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RZECZY PRA W NE. O prawach wierzycieli do 
spadku po dłużn ku pozostałego, p. W. Dut­
kiewicza (ciąg dalszy).

CZĘŚC URZĘDOWA.

R e s k r y p t  N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i ,

Wydany na imię Zcnejdy córki Teodora Gro- 
ottenowej, Przełołonej Aleksandryńskiego Instytutu 
Wychowania tan ien  w Nowej Aleksandrji.

Zencjdo córko Teodora. Od chwili ukończenia 
przez was nauk w Petersburgskiej Szkole oideru 
Św. Katarzyny, poświęciłyście się trudnemu zawo­
dowi kształcenia młodego pokolenia, przez objęcie 
w 1823 r. obowiązków Damy klasowej w powyż­
szym zakładzie, gdzie działalność wasza w ciągu 
trzech lat, zwracała na się stale uwagę Zwierz­
chności. Następnie, opuściwszy szkołę dla wypeł­
nienia świętych obowiązków żony i m atk i, wró­
ciłyście po zgonie męża do służby, przyczem obję­
łyście obowiązki Inspektorki w pomienionym za­
kładzie. Oceniając w was słusznie zalety, które po­
mimo młodości i krótkiego przeciągu waszych da­
wnych zatrudnień służbowych, wyróżniały was 
wśród ogólnego otoczenia, Najukochańsza Świekra 
M o j a , obrała was i mianoyvała Przełożoną Aleksan- 
dryńskiego Instytutu w Nowej Aleksandrji. Tam, 
począwszy od 1839 r., służbie waszej nie tylko to­
warzyszyło stale uznanie N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a ­
r z o w e j  A l e k s a n d r y  F e d o r ó w n y , lecz i szczegól­
ny wzgląd świętej pamięci C e s a r z a  M i k o ł a j a

P a w ł o w i c z a .
Obecnie, W skutku zmienionych okoliczności, 

chcąc oraz otoczyć wasze nieletnie wnuki tą opie­
ką macierzyńską, jaką poświęcałyście dotąd licznej 
rodzinie instytuckiej,— upraszacie o uwolnienie was 
od obowiązków. Z prawdziwym żalem czyniąc za- 
dosyć temu życzeniu, Postawiam sobie za serdeczny 
obowiązek, wynurzyć wam przy tej zręczności szcze­
gólną M ą wdzięczność i życzliwość, tak za nace­
chowane pożytkiem przeszło 25-letnie trudy wasze, 
jak i za oświadczenie gotowości do pozostania przy 
zarządzie zakładu do czasu rozstrzygnięcia wyni­
kłej niedawno kwestji dotyczącej jego reorganiza­
cji Poleciwszy jednocześnie Księciu Oldenburg- 
skiemu wyznaczyć' wam należną podług prawa eme­
ryturę, Rozkazałam wydać wam, jako jednorazową 
nagrodę, roczną płacę wraz ze stopniowemi dodat­
kami, razem 2,365 rs., z procentów od kapitału 
zapasowego Żeńskich Zakładów Naukoyvych.

Pozostaję na zawsze dla was niezmiennie ży­
czliwą. _ _ , r ,

N a o r y g in a l e  własną J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
ręką podpisano:

„M ARJA.”
St. Petersburg, 8 Grudnia 1861 r.

Przedstawiony Radzie Administracyjnej przez 
Dyrektora Głównego w Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu projekt rozszerzenia dobrodziejstw 
zapewnionych Najwyższym Ukazem z d. 10 (22) 
Maja 1860 r. właścicielom czynszującym przez 
udzielanie im pożyczek Toyvarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego na skalę zwiększoną, jak niemniej udzie­
lania pożyczek z funduszu użyteczności ogólnej na 
przekształcenie gospodarstw udzielać się mających, 
wniesionym został z upoważnienia Rady Admini­
stracyjnej do Rady Stanu Królestyya.

Poniedziałek, 20 Stycznia 1862.
P renum erata  na Prowincyis

R ocznie Rs. 9 k. 20.—’Półrocznie 4 k. 60 .— K w artaln ie 2 k. 30. 
Za przesyłkę w  kopertach K w arta ln ie  Rs. 1.

M agistrat Miasta Stołecznego Warszawy. —  
Celem uczczenia pamięci, oraz doprowadzenia do 
skutku życzenia śp. Elżbiety Aleksiejowny Księżny 
Warszawskiej Hrabiny Paszkiewiczowej Erywań- 
śk iej, córka tejże Anna z Książąt Warszawskich 
Hrabiów Paszkiewiczów Erywańskich, Michała Księ­
cia Wołkońskiego małżonka, aktem urzędowym 
przed Rejentem pod d. 2 (14) Czerwca 1856 roku 
zeznanyro, uczyniła dar sumy rs. 5 ,000  na coroczne 
wyposażenie procentem od takowej, ubogiej panny, 
przez Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy przy­
znawać się mające. Procent roczny od tej summy, 
rs. 250 wynoszący, przeznaczany jest corocznie na 
posag dla jednej z panien, nieskażonych obyczajów, 
Wyznania Chrześcjańskiego, córek rzemieślników  
lub rękodzielników, urodzonej i wychowanej w Kró­
lestwie Polskiem, niedostatek cierpiącej, w wieku 
od lat 18 do 30 będącej, z pomiędzy których pan­
ny rodem z Warszawy będą miały pierwszeństwo 
przed pannami z prowincij, a w każdym razie sie­
roty zupełne mają pierwszeństwo przed półsierota- 
mi, które mają ojca, a półsieroty bez matki przed 
półsierotami bez ojca. Uposażenie powyższe dane 
będzie pod obowiązkiem zawarcia związku małżeń­
skiego w tym samym roku, w którym przyznane 
zostało, d. 30 Kwietnia (12 Maja) jako W rocznicę 
zgonu Elżbiety Aleksiejowny Księżny Warszawskiej 
Hrabiny Paszkiewiczowej - Erywańskiej, lub też 
w dniu najbliższym dnia tego przez Magistrat na­
znaczyć się mającym, gdyby czy to z powodu prze­
pisów Kościelnych, czy też z przyczyny choroby, 
albo jakiejkolwiek nadzwyczajnej okoliczności, ślub 
w dniu wzmiankowanym danym być nie mógł.

W  roku bieżącym dany będzie posag dla jednej 
panny, powyższą kwalifikację udowodnić mogącej.

K andydatki zatem winny najpóźniej do dnia 8 
(20) Marca r. b. zanieść do Prezydenta Miasta Sto­
łecznego Warszawy, piśmienne podania, a do tako­
wych dołączyć następujące dowody:

1. Świadectwo przez dwóch właścicieli nieru­
chomości miejskich lub wiejskich w roku bieżącym  
wydane, iż są pannami moralnego życia, wyznania 
Chrześcjańskiego, wychowanemi i stale mieszkają- 
cemi w Królestwie Polskiem, niedostatek cierpiące- 
mi, córkami rzemieślników lub rękodzielników, któ­
rych imiona, nazwiska i zatrudnienie wyrazić nale­
ży. Ś w ia d e c t w a  to n i e t y l k o  co do t o ż s a m o ś c i  p o d ­
pisów, ale oraz co do rzetelności swojej poświad­
czone być powinny przez władzę miejscową, to jest: 
w Warszawie przez Komisarzy Cyrkułowych, sto­
sownie do przedmiotu, Administracyjnych i Poli­
cyjnych, w innych miastach przez Prezydentów lub 
Burmistrzów, a na wsiach przez Wójtów Gmin. 
Podpisy Prezydentów, Burmistrzów i Wójtów, le­
galizowane być mają przez Naczelników Powiato­
wych.

2. Metrykę urodzenia swojego przez właściwy 
Sąd Pokoju ulegalizowaną na dowód, że są rodem 
z Królestwa Polskiego i nie liczą lat mniej jak 18, 
ani więcej jak 30 w dniu do ślubu przeznaczonym, 
to jest 30 Kwietnia (12 Maja) r. b.

3 . Sieroty i pół sieroty powinny dołączyć akta 
zejścia rodziców lub też ojca albo matki, również 
przez Sąd Pokoju ulegalizowane.

W  razie niemożności złożenia aktów urodzenia 
lub zejścia, takowe zastąpione być mogą protokó­
łami w myśl Art. 5 4  prawa o małżeństwie sporzą- 
dzonemi, to jest protokółem Proboszcza, Sądu P o­
koju, Burmistrza lub Wójta, spisanym z dwóch osób 
dobrze im znanych, datę urodzenia lub zejścia po­
świadczających. Podpis Proboszcza, Burmistrza lub 
Wójta, ma być legalizowanym przez Naczelnika 
Powiatu, podpis zaś Sądu Pokoju przez Prezesa 
Trybunału.

W  końcu objaśnia się: że pannom którym uposa­
żenie przyznane będzie, sumy posagowe wypłacone 
będą za stosownem pokwitowaniem nie pierwej aż 
w dniu, w którym po zawarciu przez nich w termi­
nie naznaczonym ślubu, złożą w asystencji swych 
mężów Prezydentowi Miasta dowód zawartego mał­
żeństwa, przez właściwy Sąd Pokoju poświadczony. 
W  razie zaś niespełnienia warunku zawarcia ślubu 
w dniu naznaczonym, obdarowana utraci prawo do 
posagu w roku bieżącym, a suma posagowa złożo­
na będzie do depozytu Banku na wyposażenie w ro­
ku następnym przyznawać się mające, do którego 
jednak wspomniona obdarowana w roku bieżącym  
mieć będzie pierwszeństwo aż do 30 lat swego w ie­
ku, z obowiązkiem złożenia na nowo w każdym roku 
dowodu, moralne prowadzenie się i niedostatek po­
świadczającego, w porządku co do tego świadectwa 
powyż opisanym, przygotowanego. —  Prezydent, 
Radca Tajny Andrault. —  Naczelnik Kancelarii, 
Luceński.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— 
Podaje do powszechnej wiadomości że z d. 1 (13) 
W rześnia r. z. rozpoczęte zostały czynności Austry- 
jackiej komory 2 lclasy w Majdanie Śieniewskim, 
leżącej na przecięciu tutejszego przykomorka Cel­
nego w Podmajdanie w powiecie Zamojskim.— 
Prezydent, Radca Tajny Andrault. —  Naczelnik  
Kancelarji Luceński.

Gubernator Cywilny Augustowski. — Podaje do 
publcznej wiadomości, że z przyczyny pojawienia 
się zarazy bydlęcej czyli księgosuszu w Gubernji 
W ileńskiej, w Powiecie Trockim, wmieście Oranach, 
wsiach Mosztwiliszki i Przetospi oraz w majętności 
Kowale; zostaje wzbronione sprowadzanie z Guber­
nji Wileńskiej do Gubernji Augustowskiej wszelkie­
go rodzaju zwierząt domowych i sui owych produ­
któw, dla dopilnowania czego urządzony został na 
pograniczu kordon straży Cywilnej. —  Pułkownik 
gwardji Fanshace.

Petersburg d. 11 Stycznia.
W  Piątek dnia 22 Grudnia (v. s.) Nadzwyczaj 

n y  P o s e ł  i p e łn o m o c n y  M i n i s t e r  N. K r ó l a  Portu- 
galskiegó, W ice-hrabja de Moira, był przyjmowany 
n a  posłuchaniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  "i 
przy tej sposobności miał zaszczyt doręczyć J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  list, zawiadoniiający o wstąpie­
niu na tron Króla Ludwika, również jak i nowe 
swe listy wierzytelne.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Spraw ozdanie.

P o załatwieniu sprawy Trentu, uwaga pu­
bliczna nie tylko we Francji, ale i prawie

w  całej Europie zwrócona jest na mowę tro­
now ą, jaką wkrótce Cesarz Napoleon ma 
otworzyć izby. Oczekują na nią z taką nie­
cierpliwością jakby miała w- sobie zawierać 
rozstrzygnięcie w szystkich zadań, będących 
od roku przedmiotem rozpraw, jakby miała 
załatwić w szystkie obecne trudności i zam­
knąć niejako okres oczekiwania i niepewno­
ści trwający przeszło od roku. Podług Patrie 
nadzieje tak żyw e są bezzasadne. „Nie pozwa- 
larny sobie zupełnie, powiada ten dziennik, 
przewidywać w jaki sposób, konieczności po­
lityk i pozwolą Cesarzowi rozszerzyć ramy 
w których streści swą myśl, ani do jakiego 
stopnia uzna za stosowne rozjaśnić ciemną 
przyszłość, lecz jednakże zdaje się, że mowa 
tronowa, nie tracąc cech}- stałości i wskazując 
stanowisko ważne jakie Francja zajmuje 
w  kwestjach pozostających do rozwiązania, 
ma głównie na celu wskazać senatowi i ciału 
prawodawczemu zamiary rządu i dostarczyć 
Izbom żyw iołów  do następnych rozpraw.” 
Z tycli wyrazów zdaje się możnaby wyprowa­
dzić wniosek, że niecierpliwe oczekiwania na 
mowę tronową, jako objaśniającą politykę Ce­
sarską i zamiary rządu, doskonale są usprawie­
dliwione.

Z ogłaszanych w dalszym ciągu przez urzę­
dowy dzienik londyński dokumentów W  spra­
wie Trentu, okazuje się słabość obrony Morning 
Posta, która nie może uwolnić od zarzutów, 
am tego dziennika ani lorda Palmerstona; na­
w et stawiana na obronę przez tenże dziennik 
dotąd nieogłoszona depesza lorda L yonsa do 
lorda Russela, okazująca obawę odrzucenia 
przez gabinet W aszyngtoński żądań Anglji, 
nie mogła być dostateczną podstawą do pod­
burzających artykułów, w  obec pokojowego 
usposobienia okazywanego przez gabinet W a­
szyngtoński. W  ogóle okazuje się, że w  całej 
tej sprawie, w samym łonie gabinetu istniały  
dwie sprzeczne opinje; jedna chciała postępo­
wać prostą drogą, pragnąc za pomocą układów  
uniknąć wojny; druga zaś przez najzawilsze 
ścieżki dyplomatyczne pragnęła, nawet nie­
zbyt prawemi środkami, w yw ołać starcie, któ­
rego skutki nic byłyby korzystne dla ludzko­
ści. Na tak postawioną kwestję trudno będzie 
odpowiedzieć wybiegami i zapewne na przy­
szłych posiedzeniach parlamentu, stanie się 
ona przedmiotem ważnych rozpraw.

Lord R ussel w  odpowiedzi na list p. Se­
ward a oznajmujący gotowość rządu w aszyng­
tońskiego uwolnienia komisarzy południo­
wych, oświadczając, że gabinet londyński 
uważa to zadosyćuczynić za dostateczne, uzna­
je  za stosowne nie roztrząsać teraz różnicy 
pojęć co do prawa morskiego i międzynaro­
dowego, różnicy dzielącej Anglję i  Amerykę, 
lecz zastrzega sobie dla lepszego porozumie­
nia się obu państw, późniejszo ich roztrząśnię- 
cie. Tymczasem zaś ż ą d a  t y lk o ,  a b y  dowód­
cy statków angielskich otrzymali polecenie 
nieponawiania aktów, za któro rząd angielski 
żądałby zadosyćuczynicnia, a których Stany  
Zjednoczone nie byłyby w  stanie usprawie­
dliwić.

Depesze z W łoch donoszą o nowem  zwy- 
cięztwie gabinetu Ricasoli otrzymanem w  Se­
nacie, który po oświadczeniach prezesa mini­
strów udzielił jednom yślnością wotum zaufa­
nia. Tym  sposobem gabinet w obec znacznej 
większości w  izbie deputowanych, wzmocnio­
ny jeszcze wotum Senatu, będzie m ógł prze­
prowadzić organizację administracyjną pań­

stwa i reformy finansowe, które na stalszych 
podstawach ugruntują potęgę nowegopaństwa.

Depesza z Pesztu  z źródeł urzędowych, za­
przecza pogłosce, jakoby arcy-książę Rainer 
miał być mianowany Palatynem  węgier­
skim. Zresztą, mianowanie palatyna według  
praw węgierskich, a nawet i na zasadzie dy­
plomu październikowego, nie może mieć miej­
sca bez sejmu węgierskiego, który przedsta­
wia Cesarzowi kandydatów na ten urząd. D la  
tego dzienniki które podały wyżej wspomnia­
ną pogłoskę, teraz utrzymują, że arcyksiążę 
Rainer będzie mianowany nie palatynem, 
lecz namiestnikiem w  W ęgrzech, którego 
tymczasowo m a prawo mianować Król w ę­
gierski bez udziału sejmu. Centralistyczne 
organa nie zaprzeczają m ożności nominacji ar- 
cyksięcia, tylko zupełnie inne nadają jej zna­
czenie i to wprost przeciwne temu, jakie zmia­
na ta ma w  oczach zw olenników  autono- 
mji W ęgier. Podług nich arcyksiążę uda­
je  się do W ęgier, nie dla reprezentowania 
dualizmu krajów rozdzielonych L itaw ą, lecz 
dla wprowadzenia tam ustawy lutowej. N o­
minacja arcyksięcia, na namiestnika, jakkol­
w iek  i  ternu niektórzy zaprzeczają, z powodu, 
iż arcyksiążę nie posiada języka w ęgierskie­
go, będącego na podstawie dyplomu paździer­
nikowego językiem  urzędowym w  W ęgrzech, 
m iałaby w ielkie znaczenie, bo wskazywałaby  
że w W iedniu uznano potrzebę układania się 
z W ęgrami. W  obec tej kw estji, w szystkie  
inne sprawy publiczne w Austrji nikną) bo 
w  jej załatwieniu m ieści się rozwiązanie w ie­
lu trudności, w ielu spraw innych, a przynaj­
mniej nadaje im kierunek wiodący do rozwią­
zania. Sama naw et kwestja finansowa, zale­
ży od rozwiązania kw estji węgierskiej, gdvby  
takowe nastąpiło z zadowolnieniem kraju.

Mowa tronowa nie zrobiła w  Prusach naj­
lepszego wrażenia. Przem ilczenie zupełne 
o charakterze reform organicznych, jakich  
oddawna oczekuje opinja powszechna, odmo-, 
wa zmniejszenia armji i budżetu wojskowego, 
m usiały wyw ołać niezadowolnienie, które roz­
ciąga się. i do części finansowej tej mowy. 
Gazeta Kotońska, będąca organem odcienia 
um iarkowanego stronnictwa konstytucyjne­
go, niedawno dająca izbie rady pełne umiar­
kowania, zaczyna coraz energiczniej w ystę­
pować.

Constitutionnel z 15go Stycznia, w artykule 
w stępnym  podaje następny w yciąg z Gazety 
Augsburgskiej:

„Dowiadujemy się, że b liskiem  jest porozu­
m ienie pomiędzy dworem rzymskim a gabi­
netem  rosyjskim. Ojciec Ś w ięty  gotów jest 
wyrazić potępienie ruchu w  Polsce, któremu 
religja służy  tylko za pozór. Papież miał 
oświadczyć to już, w  breye w ysłanem  do W ie­
dnia. Ojciec Ś w ięty  miał zupełnie zatwier­
dzić znany list pasterski biskupa Chełmiń­
skiego, zalecający zgodę narodowości w  im ie­
niu miłosierdzia Chrześcijańskiego:”

N astępnie czytamy w  tymże dzienniku:
P iszą  nam z Rzymu: „Papież z pełnym  

przychylności pośpiechem, zatwierdził wybór 
jaki Cesarz Aleksander uczynił z ks. F eliń ­
skiego, prałata katolickiego, na arcybiskupa 
W arszawskiego. Cesarz mianując na tę w y­
soką goduość, użył praw przyznanych mu 
konkordatem z 1847 r., k tóry ‘zastrzega P a ­
pieżowi prawo udzielenia łub odmówienia 
prekonizacji wybrańcowi Cesarza, Papież

RZECZY PRAW NE.

0 prawach wierzycieli tło spadku po dłużniku

pozostałego.

(Ciąg dalszy).

% 20. W  końcu dopiero nastała obligatio in 
bonis assecurata, których gdy było więcej, w y­
wiązywała się kwestja qui petior jure? stąd 
proces potioritatis. W idzieliśmy wyżej z Za­
wadzkiego, żc sukcesor albo długi płacić, al­
bo majątek spadkodawcy odstąpić musiał. 
Chcąc sobie jednakże zachować to, coby po 
opłaceniu długów pozostać mogło, podnosił 
potioritatem, był to rodzaj likwidacji, stąd że 
sukcesor od dóbr recessował, nazywała się 
potioritas reoessuata; a jeżeli recess zaprzy- 
sięgał, była potioritas rccessuata et abjurata. 
Mniemano u nas, że gam recess nic pozbawiał 
prawa właścicielstwa dominii, że mu (recess 
czyniącemu) służyła możność spłacenia po­
siadaczy eximere, lub jak w ostatnich czasach 
nazywano reluere, reluitio; nie służyła zaś 
możność ta, jeżeli się sukcesor odprzysiągł, 
abjurabat. Tak uważał btem er Uebcr Pfan- 
des verse hreibungen f. 30. i  rilktyka sądowa 
nie była w tej mierze ustalona, pochodziło to 
stąd, źe nie dosyć zgłębiono przepisy o prze_ 
dawnieniu; u nas zastaw przemieniał się 
w wieczność, czyli w prawo własności, upły­
wem lat 30. Kto tytułem  właściciela za 111- 
tromisją posiadał haereditatem, to jest mają­
tek ziemski, lat 3 i m iesięcy 3, stawał się nie­
wzruszonym właścicielem , wyłączone było 
przedawnienie między dobrami królewskiemi 
a prywatnemi, przez konstytucją debonis nul- 
lo jure receptis i wyłączone było także prze­
dawnienie, a właściwiej dawność przez kon­
stytucją z roku 17)88 w dobrach w posagu za­
wiedzionych i zapisanych, także ex decreto 
w przezyskach per intromissionem wziętych  
i dzierźanych i nakoniec w dobrach in y im re- 
emptionis alias na wydcrkafF zapisanych, takie 
dobra nie zamieniały się żadną dawnością 
w  dziedziczne, ale były  zawsze na skupie.

Yol. Ł . II  f. 1213. W idać że praktyka acz nie­
właściw ie dobra ex potioritate in perpetuain 
possesionem  oddane pod wspomnioną dopie­
ro konstytucją podciągnęła, to jest, uważała 
że dobra per potioritatem posiadane, są za­
wrze na skupie bez ograniczenia co do czasu.

§ 21. P o  upadku Rzeczypospolitej, za rzą­
dów pruskich i austrjackich, wszczęły się li­
czne procesa o wykupno reluicją dóbr spor- 
tioritowanych. Rządy wspomnione, chcąc co 
do posiadaczy dóbr spotioritowanych, niepe­
wności koniec położyć, postanowiły patent 
pruski z d. 24 Listopada 1801 r. Jus reluitio- 
nis upływem  lat 30 od wyroku potioritatis za 
zgasłe poczytał, gdzieby to przedawnienie nie 
zaszło, możność wystąpienia tak dla dłużni­
ków, to jest dawnych właścicieli, jak i w ie­
rzycieli spadłych do końca r. 1802 zakreślił.

P atent zaś austrjacki z d. 25 lutego 1808 
r. prawo tak dłużnikowi krydalnemu, jako też 
i wierzycielom spadłym de tabula lapsis ogra­
niczył do lat 3 i tygodni G, licząc od 1 Czerw- 
ca 1808 r., czyli prawo do Wykupna skończyło 
się z d. 14 Lipca 1811 r. P o  upływ ie tego czasu, 
possessores perpetui stawali się nieodwołalny­
mi właścicielami. W spomnieć mi tu należy dla 
wyjaśnienia powyższego, żc prawa nasze mo­
żność skupienia, a właściwiej spłacenia niż­
szym  wierzycielom  warowały, było to w łaś­
ciw ie dla województwa W ołyńskiego i Pod­
laskiego zapewnione. Yol. L. Y  f. 122, 355. 
Praktyka to za ogólną zasadę przyjęła, pra­
wo to nazywano jus deterrimum; ten co się 
w kollolcacji nic pomieścił, spadł z tabclli, 
m iał tę pociechę do lat 30 pozostawioną, że 
Pomieszczonych m ógł spłacić i dobra w po-
81t Dlc obji
tym, lGórźy 'oVr]At.enia V
<7.  y  cl d°Pr recessowah, polegało jak

• i i, t  ’ 1,10 rozróżniano tu po­
siadania ex decreto w  przezyskach od posia­
dania ex decreto collocationis. P ierw szy ro­
dzaj był prostą exekucją sądową dla wybra­
nia sumy zasądzonej z przychodów z dóbr, 
w które juro vincens był ww iązany_ Drugi 
rodzaj był właściwie wywłaszczeniem, ze stro­
ny dłużnika zrzeczeniem się, °dstąpionjom 
dóbr na rzecz wierzycieli; sukcessor który się 
spadku żrzekł in solutionem debitorum credi-

toribus bona dimittebat, który nie chciał być 
za sukcessora uważany, którego wierzyciele 
do przysięgi pociągnąć mogli, że wszystko od­
stąpił, co się w  spadku znajdowało, ten nie 
m ógł do spadku powrócić, nie m ógł żadnego 
prawa zachować, przypuszczanie tego co się 
bezwarunkowo spadku zrzekł, do jego za 
exeineją odzyskania, sprzeciwiało się zasadom  
prawa. Przyznawanie możności reluicyi, mo­
gło polegać na owej dominującej m yśli, aby 
dobra w familjach utrzymać; z tej to familij­
nej własności, wynikało prawo bliższości re- 
trakt, lecz i ten był do lat 3 i m iesięcy 3 ogra­
niczony, a w r. 1708 całkiem usuniony, do­
puszczanie reluicji bez ograniczenia czasu, 
było wykrzywieniem  w szelkich pojęć pra­
wnych, nie dającem się niczem usprawiedli­
wili. Proces potioritatis w ykształcił się póź­
niej, o nim konstytucja z r. 1588 wyłączająca 
przedawnienie w dobrach ex decreto, w  prze­
zyskach dzierźanych m yśleć nie mogła, tu 
w tym  rodzaju posiadania, posiadacz do ra­
chowania się był obowiązany, posiadacz per 
potioritatem, zaś dochody pobierał jako w łaś­
ciciel i rachunku z nich, składać n ie miał 
obowiązku. W arowano to przez konstytucją 
z r. 1775 Yol. L. V II f. 883, conf. Yol. L . V I  
f. 438 n. 94, jeżeli w ięc prawo possessorów  
more potioritatis pod względem  pobierania 
prowentów z zastawnikami (cum possessori- 
bus obligatoriis) porównało, to powinni byli 
prawnicy polscy*z konsekwencją postępując, 
prawo skupienia w  dobrach spotioritowanych  
przynajmniej do lat 30 ograniczyć, ale trudno 
tam było szukać nauki, gdzie jedynie urodze­
nie dobre i posiadanie ziemi, prawo do krze­
seł sędzio wskich nadawało.

III. A. Prawo pruskie,
§ 22. AA zasadach: żc sukcessorowie sta­

nowią jedną osobę ze spadkodawcą, że jak  
prawa tak i obowiązki spadkodawcy przecho­
dzą na sukcessorów, że długi i ciężary spad­
ku sukcessorowie o ile nie przyjęli spadku, 
z dobrodziejstwem’ inwentarza płacić winni 
bez względu na wysokość massy, czyli ultra 
vires; prawo pruskie zgodnem jest z prawem  
rzymskiem, w  kwestji zaś w jakim  stosunku, 
jeżeli kilku jest sukcessorów, ciż składać się 
mają na spłacenie długów spadku, toż prawo

znacznie od zasad prawa rzym skiego odbiega. 
N ie przyjęło toż prawo zasady, że długi sa­
mem przez się prawem pomiędzy sukcesso­
rów podzielają się, nie wyraziło się przecież 
w sposób jasny i niewątpliwy, jak sukcesso- 
rowic mają odpowiadać? i dla tego to są zda­
nia, żc przed dokonaniem działu spadku suk­
cessorowie odpowiadają solidarnie; biorąc w y­
rażenie się prawa: „gemcinschaftlich, w spól­
nie" za tyle znaczące, co solidarnie. Inni zno­
wu chcą wyrażenie to odnosić do obowiązku 
pozywania sukcessorów wspólnie, czyli ra­
zem przed Sąd otwarcia spadku, a solidarność 
przypuszczają wtedy, kiedy się sukcessoro­
w ie spadkiem, bez uwiadomienia wierzycieli 
podzielili.

§ 23. Stanowcze teksta są takiej osnowy:
Część I  tytuł 17 prawa powszechnego pru­

skiego g 127: „Zu den die Erbschaft betref- 
fenden Scliulden und Lasten sind die Erben  
gegen die Erbscliaftsglaubiger gemeinschaft- 
licli Ycrpflichtet. (D o długów i ciężarów spad­
ku, sukcessorowie względnie wierzycieli spad­
kowych, wspólnie są, obowiązani), g 131. Ha- 
ben die Erben vor Erfulhing ihrer gemein- 
schaftlichen A erbindlichkeiten in den Nach- 
lass sieli getlieilt, so liatjeder Erbschaftsglau- 
biger die AA ahl, ob er sich an die Erben insgt'- 
sam m t, oder an jeden derselben nach A er- 
lialtniss seines Erbtheils, oder an einen untor 
ihnen fur das Gauze halten wolle). W  tłóina- 
czeniu: Jeżeli się sukcessorowie przed uisz­
czeniem ich wspólnych obowiązków, spad­
kiem  podzielili, to każdemu wierzycielow i 
spadku służy wybór, czyli się sukcessorów  
w szystkich razem, albo każdego z nich w  sto­
sunku udziału spadku na każdego przypada­
jącego, albo jednego z pomiędzy nich,” za ca­
łość trzymać chce.

§ 137. Ą  "P01' di© theilendcn Miterben ei­
nen Erbschaftsglaubiger verpflichten, dass er 
sich an jeden unter ihnen nur nach Yerlialt-
niss semes Erbtheils halten solle; so mussen 
sie demselbon die bevorstehende Theiluim in 
Zeiten bekannt machem" AY tłómaczeniu: Je­
żeli dzielący się współsukcessorowie wierzy­
ciela spadku chcą uczynić obowiązanym, aby 
się od każdego z nich tylko w- stosunku je ­
go udziału spadku, dopominał swej należno­

ści, to muszą go o nastąpić mającym dziale, 
zawczasu uwiadomić.

Takieto są dyspozycje ow ych tak w sław io­
nych Pandektów  pruskich.

§ 24. Z nich widzimy, że prawo rozróżnia 
lwa stanowiska, jedno przed działem spadku, 

drugie po dopełnionym dziale, o którym  albo’ 
wierzyciele spadku byli uwiadomieni, albo 
nie, w  pierwszem  prawo stanowi, źe sukces­
sorowie są za długi spadku wspólnie odpo- 
wiedialni; zdaje się iż rozumieć przez to na­
leży, iż solidarnie odpowiedzialni, takby przy­
najmniej wyraz „gemeinschaftlich" z g 424 
tyt. 5 części I tłómaczyć należało; w  którem  
to miejscu prawo w spólny obowiązek za soli­
darny przyjmuje, czyli solidarność domniemy­
wa i istotnie, jeżeli po dziale być może soli­
darność, to musiała mieć byt w  samym po­
czątku powstania kilku dłużników, tak rozu­
m ie ów przepis, to jest § 127. Profesor wro­
cławski, autor instytucji z roku 1814 str. 217. 
„Nach dem Landrechte smd die Erben vor 
der bekannt gcm achten Theilung, einer fur 
alle verpflichtet." Tak tłómaczy ów wyraz 
Antoni de Saint-Joseph w  swojej „Concor­
dance" kodeksów  francuzkiego z obcemi, na 
str. 68, z całą atoli pewnością nie można się  
zdecydować, k iedy naw et Najwyższy Trybu­
nał rewizoryjny w  Berlinie, nie jednakowo 
w  tej kw estji wyrokował, jak się to widzieć 
daje z dzieła Bornemana tom VI; str. 516 
i 519. System atiscke D arstellung des Preus- 
sischen Civilreclits. AY drugiem stanowisku, 
to je st po dokonanym dziale, jeżeli sukcesso­
rowie wierzycieli do działu powołali, odpowia­
dają w  miarę udziału spadkowego, podzielnie 
jeżeli ich m e uwiadom ili, obszerne § 131 zo­
stan ia  wierzycielom pole. W spom nieć tu na­
leży, źe mimo wprowadzenia Landrechtu 
w kraju, nowo-wschodnie i południowe Pru­
sy? P°. rozbiorze P olski, nazwanym, dawne 
przepisy co do sukcesji ab intestate, utrzy­
mane zostały patentem Króla pruskiego z d. 
30 K w ietnia 1797 r.

B. Prawo Austrjackie.
§ 25.PrawoAustrjackie wyraża jasno co chce, 

z rzymskiem zgadza się co do jedności osoby 
s'padkobiercy ze spadkodawcą, co do przyję­
cia spadku aditio kaereditatis: co do dobro-
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więc i Cesarz zgodzili się na wybór ks. Feliń­
skiego, a ta zgoda wskazuje, że dwa dwory 
rzymski i petersburgski bliskie są porozu­
mienia się, co do przyszłego postępowania 
duchowieństwa katolickiego w celu uspoko­
jenia Polski, i wpojenia w ludność ducha po­
jednania, zgody i pokoju, który tylokrotnie 
zalecaliście.

Ks. Feliński jest dyrektorem Akademji ka­
tolickiej w Petersburgu, do założenia i orga­
nizacji której głównie się przyczynił. On to 
nadał temu znakomitemu zakładowi popęd, 
który uczynił go tak użytecznym dla katoli­
ków w cesarstwie rosyjskiem. Ks. Feliński 
jest uczonym teologiem i światłym mężem; 
znany jest z surowości obyczajów i pomiędzy 
katolikami zjednał sobie bardzo wielki i słu­
szny szacunek. Nie wątpią, że będzie dobrze 
przyjęty w Warszawie, że będzie wywierał 
tam na duchowieństwo i na lud wielki wpływ 
moralny, i nakoniec, że wpływ jego będzie 
miał bardzo dobre skutki.

Tym sposobem upadają rozpuszczane w E u­
ropie pogłoski o nieporozumieniu pomiędzy 
Cesarzem Aleksandrem a Papieżem, i wido­
cznie ultimatum, które podług tychże pogło­
sek miało być doręczone rządowi papiezkie- 
mu przez jednego z dyplomatów rosyjskich, 
wcale nie istnieje.

Anglja.
Londyn, 14 Stycznia. Rząd angielski zamie­

rza, jak o tern donosiliśmy, dać na depeszę p. 
Sewarda z 26-go Grudnia szczegółową odpo­
wiedź, co jest tern niezbędniejszem, że lord 
John Russel, w swej nocie z 30-go Listopada, 
nie wdał się bynajmniej w roztrząsanie kwe- 
stji prawnej, lecz nadmienił tylko, jako o rze­
czy nieulegającej najmniejszej wątpliwości, że 
kapitan W ilkes dopuścił się pogwałcenia pra­
wa międzynarodowego. Tymczasem w liczbie 
zasad, wygłaszanych przez p. Sewarda, są i 
takie, nad któremi zaczęto w Anglji zastana­
wiać się i które napotykają już nawet wśród 
prawników znaczną różność zdań. Wiadomo, 
iż zdaniem p. Sewarda, kapitan W ilkes w tern 
pobłądził, iż nie stawił parostatku „Trent”, 
wraz z jego osadą i mieniem, przed amery­
kańskim sądem zdobyczy, podczas gdy dzien­
niki angielskie, jakkolwiek wynurzały z po­
czątku toż samo zdanie, utrzymują obecnie, iż 
litera dawnego prawa nie stosuje się do no­
wego parostatku pocztowego, tern bardziej, że 
osoby cywilne nie mogą w żadnym razie być 
uważane jako kontrabanda wojenna. Jakkol­
wiek rezultat wymiany zdań pomiędzy hr. 
Russel i p. Sewardem zdaje się być ua teraz 
obojętnym, to przecież obawiać się należy, że 
dowódcy amerykańskich statków wojennych 
i korsarskich zechcą uważać depeszę p. Se­
warda za instrukcję sobie daną, co mogłoby 
wywołać nowe zawikłania, Z tego też powo­
du niektóre gazety angielskie silnie powstają 
na pewne ustępy pomienionej depeszy.

Prawie wszystkie dzienniki angielskie nie 
znajdują słów dla potępienia rządu waszyng­
tońskiego za wandalizm, z jakim  na szkodę 
ludzkości zagrodził na zawsze, za pomocą za­
topienia okrętów naładowanych kamieniami, 
wstęp do portu Charleston w Karolinie połu­
dniowej. Przypomnieć tu  atoli wypada, iż rząd 
angielski miał w r. 1804 podobnyż zamiar 
względem portu francuzkiego Boulogne, co 
jednakże potępionem zostało przez większość 
Anglików.

Londyn, 15 Stycznia. Polemika dzienni­
karstwa angielskiego przeciw ostatniej de­
peszy pana Sewarda nie ustaje. Morning- 
Herald mówi między innemi: „Dokument
ten pozostawia wielkie kwestje bezpieczeń­
stwa pasażerów na statkach neutralnych i 
kontrabandy wojennej tak samo nierozwiąza- 
nemi, jak  to dotąd miało miejsce, a zatem nie 
daje nam żadnej rękojmi, iż pogwałcenie praw, 
podobne temu, jakie spotkało parostatek 
„Trent”, już się więcej nie powtórzy. Lecz 
rząd amerykański powinienby wystrzegać się 
wystawiania cierpliwości Anglji na nową 
próbę.” Morning-Post powiada, że obie de­
pesze p. Sewarda są pozbawione wszelkiego

taktu politycznego i służą dowodem, że rząd 
waszyngtoński wypuścił z rąk swych zdo­
bycz jedynie z obawy obrócenia przeciw so­
bie zbrojnych sił Anglji. Już 30-go Listopada 
p. Seward powinien był wiedzieć, czy uwię­
zienie pp. Mason i Slidell jest prawne lub 
nie, a pomimo to zwlekał tak długo z odpo­
wiedzią i z zadosyć uczynieniem.

Times utrzymywał, że pomienieni dwaj ko­
misarze traktowani byli w więzieniu z wielką 
surowością. Przeciwnie Daily-News zapewnia, 
że obchodzono się z nimi w forcie W arren 
bardzo dobrze i że im na niczem nie zbywało, 
nawet na przedmiotach zbytkownych. Daily 
Telegraph przytacza nawet zamieszczony w je­

dnej z gazet nowo-jorskich protest przeciw 
zbytniemu posyłaniu Masonowi i Slidellowi 
do fortu W arren anauasów, delikatesów, 
szampana i t. p.

Times występuje dziś znowu przeciw p. Se- 
wardowi, mówiąc, iż depesza jego zbija z grun­
tu dowodzenie, jakoby rząd Stanów Zjedno­
czonych ustąpił z własnego przekonania i 
przez poszanowanie dla prawa międzynaro­
dowego. Jasnem jest teraz, że prezydent i je­
go doradcy, dając opóźnione zadosyć uczy­
nienie, zrobili to jedynie z obawy smutnych 
następstw.

Okręty „Tuscorara” i „Nashville”, z któ­
rych jeden należy do stanów północnych, 
a drugi do południowych, stoją jeszcze dotąd 
koło Southampton. Rząd angielski przedsię­
wziął wszelkie możebne środki dla zapobie­
żenia starciu tycli dwóch okrętów i pogwał­
ceniu przez to praw.

O stanie finansów Stanów Zjednoczonych 
Times tak mówi: „ Skarb unji znalazł się w koń­
cu Grudnia zmuszonym do odmówienia spła­
ty  monetą swych obligów. Banki w Nowym 
Jorku, Bostonie, Filadelfji i w całym kraju, 
poszły za tym przykładem. Stany Zjedno­
czone są w tej chwili w tymże położeniu nie­
wypłacalności, co i Austrja.”

Austrja.
Wiedeń, 16 Stycznia. Pismem własnoręcz- 

nem, datowanem 12-go b. m. z Wenecji, Ce­
sarz ozdobił hr. Dagenfeld, ministra wojny, 
orderem Leopolda wielkiego krzyża z dekora­
cjami wojennemi, z uwolnieniem go od opłaty 
taksy; jest to wynagrodzenie za starania po- 
inienionego ministra około organizacji armji 
i polepszenia środków obrony.

Wiedeń, 17 Stycznia. Zaprzeczają pogłosce 
o nowych układach z Drem Hein, prezesem 
izhy deputowanych, względem objęcia prze­
zeń posady ministra sprawiedliwości. Powia­
dają nawet, iż ten prawnik, na robione mu 
propozycje, dał wręcz odmowną odpowiedź. 
Obecnie wymieniają na to stanowisko dwóch 
kandydatów: p. Raule, prezesa trybunału han­
dlowego, ip . Lewińskiego, dyrektora wydzia­
łu w ministerstwie stanu.

Francja.
Paryż, 15 Stycznia. Nowin ważnych zagra­

nicznych nie ma wcale, a wewnętrzny stan 
da się określić jednym wyrazem: czekają. 
Tak, czekają na sprawozdanie p. Foulda, peł­
ne obietnic, jak  każda rzecz nie znana; cze­
kają na mowę tronową Cesarza przy otwarciu 
izb, i z ciekawością oczekują jakie stanowi­
sko zajmą izby względem zadań zajmujących 
opinję powszechną. Znów zaczęła krążyć po­
głoska o możliwości rozwiązania ciała prawo­
dawczego. Lecz z pewnych źródeł wiadomo, 
że obecnie zasiadający deputowani dobędą 
do przepisanego prawem terminu, jeżeli, ro­
zumie się, nie zajdą jakie nadzwyczajne wy­
padki. Słowa Cesarza wyrzeczone w d. 1-m 
stycznia wr odpowiedzi na życzenia p. Morny, 
dowiodły, że Cesarz nie ma zamiaru rozwią­
zać izby. Byłoby to odwołanie się do kraju, 
nie usprawiedliwione żadnym ważnym wy­
padkiem.

W  sferach dziennikarskich mówią o odpo­
wiedzi, jaką wkrótce ma ogłosić biskup z Ar­
ras na list ministra oświecenia, p. Rouland, 
umieszczony w Monitorze. W  świecie tym 
zwraca także uwagę niezręczna obrona osta­

tnich ostrzeżeń, udzielonych Reme des Deux 
llondes i Journal'owi des Debals, podpisana przez 
p. Grenier a podana w Constitutionnęlu, nie­
zręczna, bo starego akademika, p. Saint-Marc- 
Girardina i znanego w literaturze p. Forcade, 
nazywa bazgraczami.

Krąży pogłoska w niektórych sferach, że 
rząd postanowił, iż odtąd nie będzie udzielane 
ostrzeżenie żadnemu większemu dziennikowi, 
bez poprzedniego roztrząśnięcia tej lcwestji 
na radzie ministrów.

Kwestja finansowa, ciągle jest na pier­
wszym planie. Nie podlega wątpliwości, że 
pracują nad ułożeniem podstaw podatku do­
chodowego. Dziś krążyła nawet pogłoska, że 
na radzie ministrów projektowano zniesienie 
prawa z 1807 r., oznaczającego stopę procen­
tu prawnego. Spodziewają się, że p. Fould 
przy przedstawieniu budżetu, zawiadomi 
o zmniejszeniu wojska, najmniej o 50 tysięcy 
ludzi.

Rząd cesarski, zdaje się , wszedł teraz na 
drogę nadzwyczajnych ustępstw dla stolicy 
Apostolskiej. Nuncjusz papiezki, Mgr Chigi, 
zaraz po przybyciu, miał naradę z p. Thouve- 
nelem. F ak t ten, sam przez się nie jest tak 
znaczącym, ale zapewniają, że Pius IX  zgo­
dził się na wyprawienie nuncjusza, dopiero 
po otrzymaniu zapewnienia, że wojsko fran- 
cuzkie nie opuści Rzymu, dopóki sam P a­
pież nie uzna, że stan polityczny zupełnie 
jest zabezpieczony. Za pewność tej wiado­
mości ręczyć nie można, ale zgadza się ona 
z doniesieniami z Neapolu, podług których 
spór pomiędzy jenerałem Goyonem a M-rem 
Merode, co do zajęcia miasteczka Alatri, tak 
ważnego pod względem wytępienia rozbój- 
nictwa, został rozstrzygnięty na korzyść rzym­
skiego ministra broni, z wyraźnego polecenia 
nadesłanego z Paryża, wprost od Cesarza. 
Morning-Post podaje także opis wypadku, zu­
pełnie niejako potwierdzającego nową zmianę 
w usposobieniu gabinetu paryzkiego; podług te­
go dziennika żądano od jen. Goyona, aby odda­
wał królewskie honory Franciszkowi II; je­
nerał nie chciał zadosyćuczynić temu żądaniu, 
z powodu braku instrukcij od swego rządu; 
ale na wyraźne naleganie Ojca świętego, żą­
dał rozkazu piśmiennego w tym względzie 
wydanego przez Papieża, który Pius IX  na­
tychmiast, nie wysiadając z powozu napisał. 
Wiadomości Morning-Posta potrzebują jednak 
także potwierdzenia.

Dziś krążyła pogłoska, że dwa statki fran- 
cuzkie mają być wysłane na morze Adrjatyc- 
kie dla obserwacji.

Prusy.
Berlin, 16 Stycznia. Dziś w południe ukon­

stytuowane zostały oddziały izby panów.
Izba deputowanych odbyła dziś drugie swe 

posiedzenie walne, na którem  prezydujący 
(najstarszy wiekiem deputowany) zawiadomił 
o ukonstytuowaniu się w dniu wczorajszym 
7-u oddziałów tej izby. Następnie spraw­
dzono mandata wyborcze 120-u deputowa­
nych.

Berlin, 17 Stycznia. W  izbie panów obrani 
zostali do prowadzenia protokółu: hr. Gróben- 
Ponarien, nadburmistrz Hering, hr. Nesselro- 
de-Ehreshofen, bar. Romberg, p. Gutzmerow, 
bar. Oldcrshausen, hr.(Gotzen i p. Carnap.

W  izbie deputowanych, prezesami 7-u od­
działów obrani zostali wyłącznie członkowie 
stronnictwa konstytucyjnego.

W łochy.
Turyn, 12 Stycznia. Książę Ostrogocki od­

biera ciągle we wszystkich klasach społe­
czeństwa oznaki współczucia dla brata swego 
Karola XV, którego jest reprezentantem. Król 
szwedzki był jednym z pierwszych monar­
chów, którzy uznali królestwo włoskie. 
W  Nicei przyjmował go jenerał Solaroli, 
umyślnie wysłany przez Wiktora-Emanuela, 
a w Genui książę Oddione najmłodszy syn 
królewski. W  Turynie również bez ustanku 
dają dla niego obiady i bale. Wczoraj miało 
miejsce otwarcie strzelnic narodowych w przy­
tomności prezesa ich księcia Piemontu i je­
dnego z wice-prozesówr księcia Angrogna,

wielkiego łowczego. Dwaj drudzy wice-pre- 
zesi są jak  wiadomo: jenerał Garibaldi i Cial- 
dini.

Jenerał Cialdini jest obecnie w Bononji, 
którą obrał sobie za główną kwaterę. Co do 
Garibaldego, jakkolwiek życzono sobie, aby 
był obecny temu uroczystemu otwarciu, nie 
zdołano go jednak skłonić aby opuścił ulu­
bioną wyspę; zawsze trudno jest wyrwać go 
z samotności, a tembardziej teraz, kiedy z da- 
wnemi swemi przyjaciółmi w Genui jęst 
w nieporozumieniu. Chociaż z tego powodu 
b. dyktator musi znosić niektóre przykrości, 
z drugiej strony cieszyć się powinien, wadząc 
jak usilnie rząd zajmuje się kwestją uzbroje­
nia narodowego. W  rzeczy samej minister 
spraw wewnętrznych zawarł z kilkoma fabry­
kami broni lcontrakta, na dostarczenie 675,900 
karabinów, które mają być rozdane gwardji 
narodowej.

Gabinet, jakkolwiek dotąd nieuzupełniony, 
jest przynajmniej pozornie wr zgodnych sto­
sunkach z parlamentem. Słusznie bardzo za­
wieszono na czas jakiś tę kwestję gabineto­
wy dla uniknięcia drażliwych w tym przed­
miocie rozpraw, w rezultacie zawsze szko­
dliwych dla sprawy włoskiej. Większość 
coraz staje się silniejszą, zajmuje ona środek 
izby, część i koniec lewego stronnictwa; 
prawe stronnictwo wcale nie pokazuje się 
w izbie.

Większość ta stanowi rzeczywistą siłę par­
lamentu i jej to teraźniejszy gabinet winien 
swoje istnienie. Izby postanowiły naprzód 
zająć się budżetem, podatkami i urządzeniem 
wewnętrznem państwa. Dopiero po załatwie­
niu kwestji mających pomyślność kraju na 
celu, przesilenie ministerjalne nastąpić będzie 
mogło.

Na wczorajszem posiedzeniu Izb y , pan 
Crispi, deputowany z Palermo żądał od p. Ri- 
casolego niektórych objaśnień w sprawie do­
tyczącej rozruchów, wybuchłych w Castella- 
mare w Sycylji. Baron Ricasoli odpowiedział, 
że nic więcej w tym przedmiocie powiedzieć 
nie może nad to, co doniosła gazeta rządowa, 
dodał tylko, że otrzymane rano depesze z P a ­
lermo donoszą, iż powstanie zostało uśmie­
rzone i zupełna spokojność panuje w Oastel- 
lamare. P , Crispi znowu głos zabrał, i czyniąc 
gabinetowi ostre wyrzuty za opieszałość, któ­
rą okazuje we wszystkiem co się tyczy do­
brego bytu południowych prowincij, przed­
stawił obecne położenie Sycylji w najczar­
niejszych kolorach.

Spodziewano się, że albo baron Ricasoli, 
albo który z deputowanych sycylijskich, trzy­
mających stronę gabinetu, zaprotestuje prze­
ciwko dotkliwym wyrazom p. Crispi, i stanie 
w obronie Namiestnika Sycylijskiego jenera­
ła Pettinengo, któremu głównie zarzucają, że 
nie przedsięwziął energiczniejszych środków 
dla zapobieżenia powstaniu, o którem był 
uwiadomiony. Ale wbrew ogólnym oczekiwa­
niom ani prezes rady ministrów, ani żaden 
z członków nie odpowiedział na interpelacje 
p. Crispi.

Milczenie to gabinetu przykre zrobi wraże­
nie w Sycylji, skoro nadejdzie do Palermo 
urzędowe sprawozdanie z posiedzeń Izby. 
Ciekawą jest rzeczą jak  postąpi jenerał P e t­
tinengo, który pierwej już podał się do dy­
misji znajdując, że gabinet nie dosyć silnie 
bronił go podczas ostatnich rozpraw w kwe- 
stjach dotyczących południowych prowin­
cji. Cóż dopiero pocznie teraz dowiedzia­
wszy się, że gabinet wcale nie stanął w jego 
obronie. Na szczęście namiestnictwo w Sycy­
lji podług nowego p o sta n o w ien ia  ma być zu­
pełnie zniesione.

W  Sobotę t.j. dnia 11 Stycznia miało zno­
wu miejsce prywatne zebranie większości— 
po krótkich rozprawach, postanowiono przy­
wrócić biuro, którego prezesem mianowany 
został p. Lanza, a wice-prezesami pp. Lafariua 
i Baldacchini. Posiedzenia wieczorne zostały 
na tydzień zawieszone, zostawiając deputowa­
nym dostateczny czas do namysłu. Podróż 
Króla do Neapolu, odłożoną została na czas 
nieograniczony.

Dnia 11-go dawano w zamku wielki obiad 
dla księcia Szwedzkiego. Nazajutrz ks. Oskar 
udał się do Racounis, gdzie Król zarządził 
dla niego polowanie na dzika. W  ogóle re­
prezentant Króla Szwedzkiego używa wielkiej 
popularności w Turynie. Pamiętni bowiem 
na dobre przyjęcie ambasadora Torrearsa 
w Sztokholmie, mieszkańcy Turynu nic chcą 
pod żadnym względem pokazać się mniej go­
ścinnymi. Rada municypalna zamierza dać 
wielki bal dla dostojnego księcia; prezesi obu 
izb wydali już do tego stosowne rozporzą­
dzenia.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 15 Stycznia. P. Pareto interpelował 
gabinet w senacie co do ogólnej polityki. 
P. Ricasoli odpowiedział, że usiłował uzupeł­
nić gabinet obsadzeniem posady ministra 
spraw wewnętrznych, lecz zmiany obecne sta­
ły się powodem trudności niepodobnych do 
przezwyciężenia. Jego usposobienie nie do­
zwala mu układać się z stronnictwami. Gabi­
net sądził, że ubliży swej godności, ustępując 
bez wotum parlamentu. Jeżeli parlament 
działania jego zgani, wtenczas wypełni co mu 
powinność nakazuje.

Co się tyczy stosunków z Neapolem rząd 
wziął odpowiedzialność na siebie chcąc przy­
spieszyć zjednoczenie Włoch.

Co do kwestji rzymskiej, pan Ricasoli 
wyraził się, że w Rzymie udecydują się 
nie tylko losy Włoch, ale całej ludzkości. Nie- 
podobnem jest oznaczyć dnia zwycięztwa. 
Może właśnie w obecnej chwili losy są bli­
skie rozstrzygnięcia. Rząd pozostaje nie­
zachwianie w przymierzu z Francją i będzie 
dalej postępował w kierunku obranej przez 
siebie co do kwestji l'zymskiej polityki.

Ministrowie Cordova, Menabrea, Bastogi 
De Sanctis przedłożyli sprawozdanie z zarzą­
du swych wydziałów.

P. San Martino -oświadczył, że miał dwie 
narady z p. Ricasolim względam wstąpienia 
swego do ministerstwa. Najprzód stanowczo 
odrzucił czynione mu propozycje; następnie 
wyłożył swoje opinje. Zdaniem jego jest, że 
popęd nadany polityce przez gabinet, nie od­
powiada stanowi finansów państwa. Chciałby 
on, aby kwestje dyplomatyczne, finansowe 
i wojskowe razem się rozwijały. Gdy nie za­
nosi się na to, aby kwestja polityczna mogła 
być w krótkim czasie załatwiona, życzeniem 
jego jest, aby rząd oznajmił krajowi, że celu 
swego nie zaniecha, ale będzie dążył do niego 
przez takie środki, któreby nie pociągnęły za 
sobą upadku skarbu.

P. de Villamarina prosił p. Ricasolego, aby 
tenże zechciał wytłomaczyć wyrażenie, które­
go użył w swej mowie, „Może w tej chwili lo­
sy nasze się spełniają.” Na to p. Ricasoli od- 
powiodział: „ Wyraziłem się w ten sposób, 
dla tego, źe kwestja rzymska z powodu swej 
n a tu r y  całkiem moralnej codziennie robi pod­
stępy.”

Następnie minister ten żądał stanowczego 
wotum. Zaprojektowano następujący porzą­
dek dzienny: Senat zadowolniony z oświad­
czenia gabinetu, przechodzi do porządku dzien­
nego. Uchwała ta jednogłośnie została przy­
jętą.

Turyn, 15 Stycznia. P. d’Ondes interpelo­
wał w izbie deputowanych co do wypadków" 
zaszłych w Castellamare w Sycylji; czynił 
on zarzuty władzom miejscowym, żenie przed­
sięwzięły formalnych procesów, i g an i ł  egze­
kucje wojenne, bez wyroku. Minister spra­
wiedliwości odpowiedział w imieniu rządu, 
że jeszcze nie odebrał sprawozdania władz 
sądowych; że zresztą jest bardzo trudno w po­
dobnych okolicznościach znaleść świadków, 
a co do egzekucij, żołnierze nie zawsze mogli 
powściągnąć gwałtowne oburzenie przeciw 
rabusiom i mordercom. Kilku mówców wzię­
ło udział w tych rozprawach. Izba zastrzegła 
sobie prawo zawyrokowania w tej sprawie, 
skoro zdoła lepiej fakta ocenić, po złożeniu

dziejstwa inwentarza i jego skutków: co do 
płacenia długów ultra vires, gdyby przyjęcie 
spadku bezwarunkowo czyli bez inwentarza 
nastąpiło: co do możności oddzielenia majątku 
spadkowego od majątku spadkobiercy (czego 
ostatniego prawo pruskie nie zna).

§ 26. Co do stosunku zaś w jakim  do dłu­
gów sukcessorowie przykładać się mają, inną 
przyjęło zasadę, postanowiło bowiem że przed 
działem, sukcessorowie wierzycielom spadku 
odpowiadają solidarnie, po dopełnionym dzia­
le podzielnie.

§ 27. Należące tu teksta są: Prawa Gali­
cyjskiego, część II  § 324.

Mehrere Personen denen das Erbrecht ei- 
gen ist werden in Ansehung dieses gemein- 
schaftlichen Rechtes fur eine Person angese- 
hen. Sie stehen in dieser Eigensćhaft vor er- 
folgter Abtheilung alle fur einen, und einer 
fńr alle.

Jeżeli spadek do kilku osób należy, uwa­
żają się ono względnie tego wspólnego pra­
wa za jedną osobę. W  przymiocie tym przed 
nastąpionym działem odpowiadają wszyscy za 
jednego, a jeden za wszystkich. Z prawa au- 
strjackiego, t.j. z redakcji z r. 1811 § 550.

Mehrere Erben werden in Ansehung ihres 
gcmeinschaftlichen Erbrechtes fur eine P er­
son angesehen.

Sie stehen iń dieser Eigensćhaft vor der 
gerichtlichen Uebergabo (Einantwortung) der 
Erbschaft alle fńr einen und einer fur alle- 
In  wie fem sie nach erfolgten Ueborgabe zu 
haften haben, wird in dem Hauptstticke von 
der Besitznehmung der Erbschaft bestimmt.

Kilku sukcessorów względnie wspólnego 
prawa spadkowego, uważają się za jedną oso­
bę. W  tym przymiocie przed dokonanym 
sądownie działem odpowiadają wszyscy za 
jednego a jeden za, wszystkich. Jak  dalece zaś 
po nastąpionym dziale odpowiadać mają, ozna- 
czonem będzie w rozdziale o objęciu spadku.

§ 820. Mehrere Erben, welche eine ge- 
meinschaftlichc Erbschaft ohne die rechtliche 
W ohlthat des Inventariums angetreten ha­
ben, haften alien Erbschaftsglaubiger und Le- 
gataren selbst nach der Einantwortung alle 
ftir einen und Einer fur alle. Unter sich aber 
sind sie nach Verhaltniss ihrer Erbtheile 
beyzutragen schuldig. Kilku sukcessorów

którzy wspólny spadek bez dobrodziejstwa 
inwentarza przyjęli, odpowiedzialni są wszyst­
kim" wierzycielom spadku i legatarj uszom, 
nawet po dziale wszyscy za jednego, a jeden 
za wszystkich. Pomiędzy sobą zaś, winni się 
składać w stosunku ich udziałów spadkowych.

§ 821. Haben die gemeinschaftlichen E r­
ben von der rechtlichen W ohlthat des In- 
wentariums Gebrauch gemacht, so sind sio 
vor der Einantwortung den Erbschaftsglatibi- 
gerń und Legataren nach dem § 550 zu haf­
ten verbunden. Nach der erfolgten Einant­
wortung haftet jeder Einzelne selbst fur die, 
Erbschaftsmasse nicht iibersteigenden Lasten 
nur nach Verhaltniss seines Erbtheiles.

Jeżeli współsukcesorowie użyli dobrodziej­
stwa inwentarza, to mają odpowiadać przed 
działem wierzycielom spadku i legatarjnszom 
podług § 550 (t. j. solidarnie). Po nastąpio­
nym dziale, każdy z sukcessorów" odpowiada 
za ciężary masy spadkow-ej, nie przenoszące 
tylko w miarę swego udziału, jaki ma w spad­
ku.

§ 28. Zdaje się, że tradycjonalna u nas ju- 
risprudencja, już pod kodeksem: „żo dopóki 
spadek zostaje niepodzielony, sukcessorowie 
odpowiadają niepodzielnie, a jak  spadek zo­
staje podzielony, odpowiadają podzielnie," 
ma źródło w przepisach praw pruskich i au- 
stijackich, od dawna już nieobowiązujących. 
Kiedym raz przy wyrokowaniu zakwestjono- 
wał tę zasadę, usłyszałem od sędziego, że za­
sada ta nie ulega sporowi, tak my od dawna 
wyrokujemy, na którym atoli artykule kode­
ksu, polegałaby ta niesporna zasada, sędzia
wprawdzie nie wiedział, ale odparł, już to tam 
tak  być musi, kiedyśmy tak wryrokowali.

IV . Prawo obowiązujące•
§ 29. Zasadą kodeksu jest, że zobowiąza­

nia podzielne, podzielają się między sukccs- 
sorami tak dłużnika jak  i wierzyeiela, z oie- 
któremi tylko co do sukeessorów dłużnika 
wyjątkami, art. 1220, 1221 k. c. Zobowiązania 
zaś niepodzielne, w całości od każdego z suk­
cessorów dłużnika i przez każdego z sukces­
sorów wierzyciela poszukiwane być mogą- 
Art. 1223, 1224 k. c.

Z tego się wywięzuje potrzeba dla wyjaś­
nienia stosunku wierzycieli spadku do suk­

cessorów dłużnika, przedewszystkiem roze­
brać trudną nader materją o niepodzielności 
i podzielności zobowiązań.

Źródłem przepisów o niepodzielności zobo­
wiązań jest praw"0 rzymskie; stanowcze teks­
ta tu przytoczę:

1. Ea quae in partes dividi non possunt so­
lida, a singulis haeredibus debentur. Dig. 1. 
50 t. 17 fr. 192 de verbor. signif.

2. Stipulationum qudam partium praesta- 
tionem recipiunt veluti cum decern dari stipu- 
lamur: qudam non recipiunt, ut in his qu 
natura divisionem non admittunt veluti cum 
viam, iter, actum, stipulamur: qudam partis, 
quidem dationem natura reeipiunt, sed nisi 
tota dantur stipulationi satis non fit: veluti 
cum hominem generaliter stipulor, aut lancem 
aut quodlibet vas. Dig. 1. 45 t. 1 de Yerb. 
obli.fr. 2. .

3. Stipulationes non dividuntur earum re- 
rum, quae divisionem non recipiunt, veluti 
viae, itineris,actus,aquaeductus, ceterarumque 
servitutium. Idem puto et si quis faciendum 
aliquid stipulatus sit, ut puta fundum tradi, 
vel fossam fodiri, vel insulam fabricari, vel 
operas, vel quid his simile, liorum enim di- 
visio corrumpit stipulationem. Celsus tamen 
libro 38 Digestorum refert: Tuberonem exi- 
stimasse ubi quid fieri stipulemur: si non fue- 
rit factiun pecuniam dari opportore: ideoque 
etiam in hoc genere dividi stipulationem: se- 
eundum quern Celsus ait posse dici justa aesti- 
matione facti dandam esse petitionem. 1. c. 
fr. 72.

4. Viae, itineris, actus, aquaeductus pars 
in obligationem deduci non potest: quia usus 
eorum indivisus est, et ideo si stipulator de- 
cesserit pluribus haeredibus relictis singuli 
solidam viam petunt: et si promigsor deces- 
serit, pluribus haeredibus relictis, a singulis 
haeredibus solida petitio est. Dig- lib. 8 tit. 
1 fr. 17.

5. In  exsecutione obligationis sciendum est 
quatuor causas esse: nam interdum est I. ali­
quid quod a singulis haeredibus divisum con- 
sequi possumus: II. aliud, quod totum peti ne- 
cesse est, nec divisum praestari potest. HI. 
aliud quod pro parte petitur, sed solvi, nisi to­
tum, non potest: IY. aliud, quod solidum pe- 
tendum est, licet in solutionem admittat secu-

tionem. § 1. Prim a species pertinet ad pro- 
missorem pceuni ae certae: nam et petitio et 
solutio ad portiones haereditarias spectat, 
§ 2. Secunda ad opus, quod testator fieri jus- 
serit: nam singuli haeredes in solidum tenen- 
tur: quia operis effectus in partes scindi non 
potest. § 3. Quod si stipulatus fuero, per te 
haerodemve tuum non fieri, quo minus earn, 
agam: si ad versus ea factum sit, tantum dari? 
et unus ex pluribus haeredibus promissoris 
me prohibeat: verior est sententia existiman- 
tium, uuius facto omnes teneri: quoniam, li­
cet ab uno prohibeor, non tamen in partem 
prohibeor, sed ceteri familiae herciscundae, 
judicio sarcient damnum. § 4. Pro parte au­
tem peti, solvi autem nisi totum non potest: 
veluti cum stipulatus sum hominem incer- 
tum: nam petitio ejus scinditur, solvi vero 
nisi solidus non potest alioquin in diversis 
hominibus recto  p a rtes  solventur: quod non 
potuit defunctus facere, ne, quod stipulatus 
sum, consequar. Idem juris est, et si quis de­
cern milia aut hominem promiserit. § 5. In 
solidum vero agi oportet, et partis solutio ad- 
fert liberationem, cum ex causa evictionis in- 
tendimus: nam auctoris haeredes in solidum 
denuntiandi sunt, omnesque debent subsiste- 
re, et quolibet defugiente omnes tenebuntur: 
sed unicuique pro parte, haereditaria praesta- 
tio injungitur. § 6. Item si ita stipulatio fa­
cta sit, si fundus Titianus datus non crit cen­
tum dari? nisi totus detur, poena comnnttitur 
centum: nec prodest partes fundi tradere, ces- 
sante uno, quemadmodum non prodest ad pig- 
nus liberandum partem creditori solvere. Dig. 
lib. 45 tit. 1 fr. 85.

Z tych f r a g m e n t ó w ,  dają się takie wypro­
wadzić zasady:

31 1- Co się dzielić daje tylko w częściach 
na każdego z sukcessorów przypadających, 
poszukiwanem być może; co się n a  c z ę ś c i  dzie­
lić nie da; całości od każdego z sukcessorów 
dochodzić można,

2. Do rzeczy dzielić się nie dających z na­
tury swej należą służebności jako to: droga, 
przechód.

3. Są rzeczy, które z natury dopuszczają 
wprawdzie podziału na części, lecz gdyby nie 
były w całości uiszczone, nie uczyniłoby się

zadosyć zobowiązaniu, czyli zniweczyłoby się 
zobowiązanie jak np. kiedy się zapewnia, sti- 
puluje niewolnik, lub jakie naczynie, albo też 
zrobienie jakiego dzieła, jak  zbudowanie do­
mu. Jeżeli się zapewnia, aby cóś uczynione 
lub nieczynione było, a stanowi się na nie­
dopełnienie kara pieniężna, ta ostatnia jest 
podzielną, ale główne zobowiązanie jest nie­
podzielne.

4. W  ogólności rozbiera Paulus cztery przy­
padki:

a) Kiedy się* częściami rzecz otrzymać da­
je, jak  stipulacya pewnej summy pieniężnej, 
tu i żądanie i uiszczenie podzielnic następuje.

b) Kiedy testator nakazał zrobić jakie dzie­
ło, każdy z sukcessorów do całości obowiąza­
ny, bo skutek dzieła nie da się w częściach 
osięgnąć; kiedy stipulacja obejmowała, aby mi 
w wykonywaniu służebności nie przeszka­
dzano, a w razie uchybienia postanowiona by­
ła kara, a jeden z sukcessorów uczynił przesz­
kodę, całość kary staje się, i to od każdego 
wymagalną, bo przeszkodzony byłem nie 
w c z ę ś c i  ale w całości.

c) Żądać można częściowo, uiścić nie mo­
żna tylko w całości, kiedy się stypuluje nie­
wolnik nieoznaczony. I ’0 samo ma miejsce, 
kiedy z dwóch rzeczy,jedna należy do wybo­
ru, a wybrana częściami, uiścić się nie da.

d) Potrzeba in solidum o całość działać, 
a uiszczenie ezęściowo tylko należy, kiedy 
sukcessorowie z ewikcji spadkodawcy odpo­
wiadają, wszystkich trzeba powołać, wypłata 
wszakże podzielnie na nich włożona być mo­
że. J e ż e l i  stipulacja obejmowała danie pew­
nej dziedziny oznaczonej, a na przypadek nie- 
dania postanowiona była kara, dopóki ta dzie­
dzina nie zostanie w całości wydaną, kara 
w całości staje się wymagalną; częściowe 
wydanie gruntu tak się nie przyda, jak  bez­
skuteczną jest uplata częściowa wierzytelno­
ści, do uwolnienia rzeczy na zastaw danej.

(D a lszy  ciąg nastąpił

Walenty Dutkiewicz.



51

sprawozdania ministerjalnego w biurze. Nie 
uchwalono w tej mierze nic stanowczeg’o.

Marsy/ja, 15 Stycznia. Wiadomości z Kon­
stantynopola z 8 -go b- in-> donoszą: Rząd tu ­
recki zaciągnął w miejscu pożyczkę w ilości 
60 milionów piastrów, na konieczne potrze­
by; gdyż wojsko od niejakiego czasu nie po­
bierało* żołdu. Skarb Ali-paszy z Tebelinu, 
został wykrytym. Fuad-Pasza przysposabia 
wykład projektów politycznych i finansowych 
celem przedstawienia ich Porcie. K arani po­
zostaje w Konstantynopolu. Zagrożono mu 
procesem o zdradę stanu , gdyby usiłował 
uciec.

Turyn, 14 Stycznia. Rozprawy o podatkach 
ciągną się dalej w izbie deputowanych. Po­
twierdzono dziś prawo, ustanawiające poda­
tek  na dobra korporacij i fideikomisowe.

Kopenhaga, 15 Stycznia. Dziennik Flyvepo- 
sten  donosi: P.odług krążącej pogłoski, za k tó­
rej w iarogodność jednakże ręczyć nie mo na, 
pozycja nad Dannevirke W S zlczw igu , ma 
być obsadzona dwom a brygadam i polowemi,
wynoszącemi o k o ło  10 ,000  ludzi.

'Pun/ż 18 Stycznia. Patrie donosi: Nadeszły 
wiadomości różnemi drogami z Charlestown, 
sięgające do 15-go Grudnia. Depesze te nie 
wspominują nic o powtórnym pożarze, jak i 
miał nastąpić 11 -go Grudnia, a k tóry  podług 
dzienników Nowojorkskich miał pochłonąć 
wszystkie do ostatniego domy w Charlestown. 
Podajem y ten fakt powodowani jedynie miło­
ścią prawdy.

Turyn, 16 Stycznia. Izba deputowanych zaj­
mowała się dziś rozprawami nad sprawą p. 
Tofano. Sprawozdanie komisji parlam entar­
nej wnioskowało za decyzją kwalifikacyjną. 
P . Tofano w obronie swej mówił prawie przez 
cały przeciąg posiedzeni, żądał formalnego 
badania celem wyjaśnienia faktów i doku­
mentów, aby izba mogła wydać stanowczy 
w yrok w tej sprawie. Izba zadecydowała, że 
wszystkie dokumentu dostarczone przez m i­
nisterstwo będą ogłoszone; potem  przeszła do 
porządku dziennego. Dzienniki donoszą, żo 
Garibaldi nie chce przyjąć prezydencji nowe­
go komitetu proredimento.

Wczoraj wieczorem urządono serenadę ce­
lem uczczenia księcia Oskara.

Giornale di Napoli donosi, że Campania, Ci- 
priano i Lagala zostali zranieni i ścigani; 
liczba ich towarzyszy zmniejszyła się do dzie­
sięciu. Lagopesole został wzięty do niewoli 
w jaskini. Major hiszpański Augustyn Ga- 
podiyilla miał przy sobie ważne papiery.

M adryt, 15 S ty c z n ia .  M inisterstwo pragnie, 
aby rozprawy względem praw administracyj­
nych toczyły się na drodze dziennikarskiej. 
Ze statku 'Sumter zbiegło sześciu marynarzy. 
W  wojnie marokańskiej koszta wyniosły 236 
milonów rcalów.

Peszt, 17 Stycznia. Grzędowe wiadomości 
z W iednia donoszą, że pogłoski, jakoby arcy- 
książę Rainer m iał zostać mianowany palaty- 
nem, są całkiem bezzasadne.

Ateny , 11 Stycznia. Arcybiskup a teń sk i, 
prezes świętego synodu, Neophytos Melaxas, 
umarł wczoraj w99-m roku życia swego, bąd 
kasacyjny odrzucił apelację Dosios’a. Na proś­
bę Królowej, K ról ułaskaw ił tegoż, zamienia­
jąc s karę śmierci na dożywotne więzienie 
w twierdzy" Nauplia.

B ruksela , 15 Stycznia, lndependance wspo­
m ina o depeszy nieogłoszonej lorda Lyons do 
lorda Russell, 'k tó ra  25-go grudnia r. z. przez 
statek Europa przedłożoną była, i wynurzała 
obawę względem odmowy wydania uwięzio­
nych. Na tej to depeszy opierało się wojen­
ne usposobienie dziennika Morning-Post, po 
przybyciu statku Europy do Anglji.

Londyn, 18 S tyczn ia . Rząd dozwolił wywo­
zu przedmiotów zakazanych przez postano­
wienie z d. 30 Listopada i 4 Grudnia 1861 r.

Dzisiejszy Tim es udziela wiadomość, że lord 
John  Russel przesłał lordowi Lyons w d.31 
G rudnia polecenie, aby uwiadomił p. Seward, 
że zniszczenie portów południowych, przez 
zatopienie kamieni, wywoła, niezadowolenie 
w Anglji i żo takie postępowanie uważane 
będzie jako krok zemsty; a ponieważ przy­
wrócenie Związku, jes t niemożliwem i poit 
Charlestown już został zniszczony, przeto po­
lecił lord ltussel lordowi Lyons, aby wynurzył 
nadzieje, iż inne przynajmniej porty nie zo­
staną w ton sposób zniszczone.

U//guza, 16 stycznia. Mieszkańcy Zubzi na 
proklamację Omer Paszy, w sposób obelżywy 
odpowiedzieli. Mieszkańcy bzu ma bojąc się 
zemsty powstańców proklamacji me przyjęli. 
Łukasz W ukałowicz wraz z innymi dowód­
cami powstańców, bawi ciągle w Getynji. K a­
tolicy Popowa, prosili Omer Paszę o opiekę.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

-  Dzień onegdajszy był na pół pogodny, 
godzinie 6  rano niebo pogodne, następnie

a pół pogodne, wieczorem zachmuizone. 
larometr rano przyr miernym wschodnim 
'ietrze wznosił się* później przy miernym
io trz e  p ó łn o c n o -w s c h o d n im  z w o ln a  o p a d a ł,
rednia jego wysokość wynosiła 758,36 mili- 
letrów. Powietrze mniej mroźne jak  dnia 
oprzedniego, jednak wilgotne i przykre. Tem- 
eratura średnia wynosi 13 stopni zimna, o 9 
:opni niższa od normalnej; największe zimno 
godzinie 8  rano wynosiło 14 stopni, naj- 

miejsze po południu ł  stopni, tak że  przez 
ały dzień tem peratura utri!ymywała się 
rawie jednostajnie. Elektryczność silna 36

—  D z ie ń  w c z o ra js z y  b y ł n ie p o g o d n y  w ; 0.  
•zny i śnieżny, w ciągu d n ia  śnieg k i lk a  r a _ 
y p ru s z y ł.  B a r o m e t r  z n iż a ł się przy c ość 
iln y m , w  p ie rw sz e j p o ło w ie  dnia po  aca '“ 0 '  
•acbodn im , w d ru g ie j w s c h o d n im  '  w )0 i z t ,
pędnia jego w ysokość dzienna 754,96 11111-
ietrów. W miarę zniżania barometru te m p o - 
itura podnosiła się; średnia dzienna wynpsi- 
1 11 stopni zimna, mniejsza o 6  s to p n i od 
onnalnej; największe zimno rano dochodzi' 
> do 12 stopni, najmniejsze po południu do 9 
opni R. Elektryczność 26 stopni.
  Z porównania średniej tem peratury ka-

łego dnia z 35 lat dostrzeżeń w W arsza­
wie czynionych, wypada: że w Styczniu w sta- 
ie normalnym, najzimniejszemi dniami są 
•zy dni: 5ty, lOty i l i ty ;  ich średnia tempe- 
itura wynosi 5 '/, 0 stopni R. zimna; p rzed ­
nie dniami najmniej znnneim są trzy dm:

24ty, 25ty i 26ty, ich średnia tem peratura 
wynosi tylko 2*/10 stopni niżej zera ; w tych 
ostatnich dniach najczęściej następuje zmiana 
tem peratury i odwilż; w iatry zachodnie i po­
łudniowo-zachodnie iv tych dniach panujące 
sprowadzają tę zmianę; podług togo wniosku­
jąc, można się spodziewać iż od przyszłego 
piątku nastąpi zmiana stanu powietrza, a przy­
najmniej znaczne zmniejszenie się mrozu.

— Dnia 28 Grudnia r. z., M arcin Byczltie- 
wicz, mieszkaniec miasta Chodla, w powiecie 
L ubelskim , o godzinie piątej rano, kiedy 
wszyscy w domu jeszcze spali, obuchem sie­
kiery uderzył śpiącą żonę swoją Elżbietę, 
i zrobił jej dwie głębokie rany- na czole, u tra­
tą  życia zagrażające.

Czyn ten jest bezwątpienia skutkiem  po- 
mięszania zmysłów, gdyż poprzednio już w 
Październiku 1860 r. Byczkiewicz, pozostając 
w stanie obłąkania, podpalił swój własny dom, 
skutkiem  czego spaliło się siedm innych do­
mów. Z tego powodu oddany był do szpita­
la Ś .Ja n a  Bożego w Lublinie, z niego po od­
bytej kuracji uwolniony w Sierpniu r. z. do­
tąd  nie okazywał żadnych symptomatów obłą­
kania.

W  tymże dniu na folwarku W ierginki, 
gminie Długa wieś Kaliska, powiecie K ali­
skim , gdy Antoni W iśniewski wyrobnik, 
oskarżył Macieja Kołtuniaka także wyrobni­
ka z tegoż samego folwarku, o kradzież żyta, 
dwaj włodarze udali się do mieszkania K ołtu- 
nialia, dla wynalezienia skradzionego żyta; 
wtedy nadszedł skarżący W iśniewski, wszczę­
ła się kłótnia, Kołtuniak uderzył parę razy 
pięścią w twarz W iśniewskiego, ten zaś k i­
jem, k tóry  trzymał w ręku, tak  szkodliwie 
uderzył K ołtuniaka w skronie, że on w kil­
kanaście godzin życie zakończył.

— Nr. 8  Przyjaciela zdrowia, ukazał się na 
widok publiczny i zawiera dalszy ciąg uwag 
hy gjenicz no-medycznych dla słana duchownego, 
artykuł o przyczynach niezdrowego powietrza 
w porze zimowej i początku wiosny w m. Warsza­
wie, którem uby raczej stosownie do treści na­
leżałoby dać nazwę: środki dla usunięcia przy­
czyn niezdrowego powietrza w Warszawie, bo 
w istocie wspomniawszy zaledwie o przyczy­
nach niezdrowego powietrza, nie wskazawszy 
wybitnie złych skutków takiego stanu, nie po­
dawszy na jakie organa głównie wpływają, 
jakie wyradzają choroby, nie podawszy cyfry 
statystycznej powiększania się tego rodzaju 
chorób wporze zimowej i na wiosnę (coby zda­
je  się przybliżenie z statystyk szpitali tu tej­
szych można oznaczyć, a do czego ciekawe ma- 
terjały dałyby się znaleźć w topografji medy­
cznej D ra Augusta Wolfa, ogłoszonej w Rocz­
nikach Towarzystwa Przyjaciół Nauk w roku 
1828 iw  artykule tegoż rodzaju D r.Jan ikow ­
skiego, umieszczonym w Bibljotece W arszaw­
skiej), autor artykułu  zszedł zdaje nam się na 
niewłaściwe dla hygjenicznego dziennika po­
le. Lepiej b y  może było wskazać bijącowoczy 
potrzebę utrzym ania czystości miasta, zależnej 
głównie od samychże mieszkańców, niż poda­
wać może bardzo dobre w teorji, ale nieprak­
tyczne reglementńcyjne środki. W prawdzie 
nie tylko w Przyjacielu Zdrowia ale i w innych 
czasopismach, spostrzegamy takie dążności 
do reglementowania (przepraszamy za użycie 
tego wyrazu, ale podług nas najlepiej maluje 
pojęcie) wszystkiego, nawet sanny, ale tom 
w ięcej sądzimy za stosowne zwrócić uwagę, 
że żadnych cnót, żadnycli przyzwyczajeń n ie  
można wpoić podobnemi środkami. Rozsze­
rzenie oświaty, poznanie szkodliwego wpływu 
nieczystego powietrza, jedynie może wpłynąć 
na upowszechnienie schludności. Dalej nastę­
puje artykuł o moczeniu nóg, prawdziwie hy- 
gjeniczny, żałujemy tylko, że niedokończony; 
w piśmie wychodzącem co dwa tygodnie, nie 
uważamy za zbyt korzystne takie drobnienie 
artykułów, i jakkolw iek wiemy że go uniknąć 
niepodobna, pragnęlibyśmy, jak  najrzadziej 
spotykać się z słowami: dalszy ciąg nastąpi. A r­
tykułowi o odmrożeniu zarzucilibyśmy brak sy­
stematyczności; życzylibyśmy widzieć w niem 
bardziej stanowcze zdanie Przyjaciela Zdrowia, 
krytyczniej sze ocenienie i rozklasyfikowanie 
środków podanych niejako na wpół żartem, 
przypadającym prędzej do pisma hum orysty­
cznego, a me popularno-naukowego. W yrazi­
liśmy szczerze nasze zdanie, chcąc dać jaw ny  
dowód, jak  wysoce oceniamy to pismo, któ­
rego błahym komplementem, ani milczeniem 
zbywać się nie godzi.

— Pelersbugska Gazeta Akademicka ogłosiła 
artykuł o pocztach w Cesarstwie zawierający 
uwagi o znaczeniu komunikacij pocztowych 
1 wiadomości o działaniach administracji po­
cztowej; wiadomości te poczerpnięte są z spra­
wozdania za rok 1859 i dowodzą że pomimo 
przeszkód pochodzących z samej natury, jakie 
służbie pocztowej stawia położenie jeograti- 
czne tak obszernego państwa, ważna ta gałęź 
służby publicznej rozwija się nader szybko, 
1 nie pozostaje w tyle za ogólnym ruchem po­
stępowym. Cyfry porównawcze z 1858 i 1859 r. 
stanowią najlepszy w tym  względzie dowód.

W  ciągu 1859 r. administracja poczt głó­
wnie zwróciła swe usiłowania na powiększe­
nie i ułatwienie komunikacij pocztowych, sta­
rając się skrócić czas transportu i zmniejszyć 
koszta; i tak  postępowała żcpocząw szzodlgo 
Stycznia 1860 r. mogła uskutecznić następu­
jące w ysyłki:

w 1860 w 1858
Poczt kurjerskich 71 68

„ ciężkich 1,131 1,127
„ lekkich 60 53
„ konnych 7 3

Ogół wysyłek w ciągu
roku 65,988 65,052

W  1858 było 405 dróg pocztowych z któ­
rych 30 dróg pierwszego rzędu, 45 gubernial- 
uycli i 330 powiatowych. D o i  Stycznia 1861

o twurt,o drogę gubcrnialną idącą z Pskow a
Ai 1 11  aż do W enden i drogę powiatową 

z lUachnówki do W in n ic y  w gubernji Kijow­
skiej. Oprócz tego otwarto bieg poczt na 
przestrzeni ukończonej drogi bitej Kijow­
skiej z Orła do B rjańska i z Kijowa do Bre- 
cza, na drodze bitej z Pskow a do Rygri i po­
między Riażskiem a Sapoźkicm.

Liczba stacij pocztowych z wyjątkiem  K ró­
lestwa Polskiego w 1858 r  wyil0siła y  jpó, 
a z d. 1 Stycznia 1860 r. 1,440. Liczba wy­
słanych sztafet w 1858 dochodziła do 46,416, 
a w 1859 r. 46,978. Liczba listów pryw a­
tnych i rządowych wysłanych w 18o9 r. p 0 
kolei żelaznej Mikołajewskiej, w porównaniu

z 1858 rokiem  powiększyła się o 10°/o; na ko­
lei żelaznej w dworcach obu stolic liczba li­
stów odebranych wynosiła:

w 1858 w 1859 
w Petersburgu 471,376 531,213 
w Moskwie 124,642 136,041 

Razeni596,017 667,254 ‘
Liczba listów oddanych tak  w stolicach, jak  

i na wszystkich stacjach kolei żelaznej w l858 
r. wynosiła 1,280,556, a w 1859 r. 1,411,591. 
Oprócz tego pociągami towarowemi wypra­
wiano posyłek tak pryw atnych jak  i rządo­
wych w 1858 r. 41,988 pudów, a w 1859 r. 
43,688 pudów. Dochody w 1858 r. wynosiły 
6,342,096 rs., a w 1859 r. 6,590,951 rs.; czysty 
zysk w 1859 r. 2,884,998 rs., a w 1859 roku 
3,018,250 rs.

W ysyłek  pryw atnych we wszystkich biu­
rach pocztowych Cesarstwa z ’wyjątkiem k ra­
ju  Zakaukazkiego w 1858 r. było 16,573,128, 
a w 1859 r. 17,143,891; rządowych w 1858 r. 
15,977,184, a w 1859 r. 16,868.197. Sprzeda­
no kopert stęplowyck w 1858 r. 3,085,395, a 
w 1859 r. 2,700,570; m arek pocztowvch w l858 
r. 9,747,502, a w 1859 r. 10,501,367. W  1858 
r. wysłano posyłek pieniężnych 580,370,636 
rs., w 1859 r. 679,069,748 rs.; asekuracyjnego 
opłacono w 1858 r. 2,504,162 rs., w 1859 roku 
2,615,123 rs.

Cyfry te wskazują że rozwój działań pocz­
towych w Cesarstwie jest odpowiedni rozwo­
jowi potrzeb i przedstawia zadawalniające re­
zultaty.

— Donoszą z K rakow a pod 16-m Stycz­
nia: W d. 13 b. 111., Oddział nauk przyrodni­
czych i ścisłych w Towarzystwie naukowem 
odbył zwyczajne miesięczne posiedzenie. Na 
niem, Dr. W arszauer, poświęcający się od lat 
k ilku  z szczególnem zamiłowaniem okulisty­
ce, miał naprzód rzecz o nowym rękoczynie 0 - 
cznym, zwanym po grecku „iridodesi,'" po polsku 
zaś, zadzierzgnicnie tenczówki, k tóry  wymyślił 
znakomity okulista angielski Dr. Critchett, 
lekarz naczelny szpitala w Moorfield w Lon­
dynie, przeznaczonego dla chorych na oczy, 
a potem zastanawiał się nad przyczynami łzo- 
toku, t. j. wady ciągłego cieczenia łez, tudzież 
nad sposobami jej zaradzenia. Oddział nauk 
przyrodniczych i ścisłych uchwaliwszy już da­
wniej wydawanie czasopisma lekarskiego, 
wziął następnie na tem posiedzeniu pod roz­
wagę szczegóły wydawnictwa. Postanowiono 
więc wydawać pismo tygodniowe, p. 11. Wia­
domości lekarskie, i obrano redakcję, złożoną 
z pięciu osób, która przedewszystkiem zająć 
się ma czynnościami przygotowawczemi, zo­
bowiązawszy się do jak  najrychlejszego rozpo­
częcia tegoż wydawnictwa, skoro tylko zamiar 
ten przez K om itet Towarzystwa Naukowego 
zatwierdzonym zostanie.

— Obecne listy donoszą: „Historji literatu­
ry czeskosłowiańskiej p. K arola Sabiny, wy­
dawanej w Pradze nakładem Al. Storcha, wy­
szedł już zeszyt szósty. O ile wiemy, ma 
wyjść 10 zeszytów sześcioarkuszowych. Cie­
szymy się mocno, iż obok dzieł Jungm anna 
i Szemberowa, posiadać będziemy niniejsze 
dzieło p. Sabiny o literaturze czeskiej, opra­
cowane w sposób zdolny obudzić żywy inte­
res.”

—  Czasopismo chorwackie Napredok obda­
rzyło swych czytelników wielce szacowną 
k ró tką historją narodu chorwackiego od naj­
dawniejszych do najnowszych czasów. Obe­
c n ie  r e d a k c ja  tegoż czasopisma przysposabia 
oddawna pożądaną kartę historyczną dawnej 
Chorwacji.

— Tygodnik prażski Lumir donosi, że w K ar- 
łowicach chorwackich drukuje się obecnie, 
nakładem  Luksicza, dziełko: „W yjątki z li­
stów ojca do swego syna uczącego się” (Złom,- 
ky dopisu otce swemu synowi studujicimu, przez 
znanego autora południowo-słowiańskiego M. 
Stojanowicza,

Tamże czytamy, że wydawca powyższy 
drukuje, zbiór prac filologa południowo-sło- 
wiańskiego Kurelca, którego Czesi porawny- 
wają ze sw y m  Jarosławem  Kalmou.

—M inister sprawiedliwości w Prusiech, p. 
Bernuth, wydał podobno okólnik, w którym  
upoważnia sądy do użycia kandydatów pra­
wa wyznania mojżeszowego jako pomocników 
prokuratorji. W edłe tego samego źródła miał 
p. B ernuth postawić wniosek w radzie mini- 
sterjalnej, ażeby odpowiednio konstytucji, 
przypuszczać prawników starozakonnych i 
do urzędów sędziowskich.

— Djecezja Chełmińska liczy obecnie we­
dług tegorocznej rubryceli 26 dekanatów, je ­
den kościół katedralny, 232 kościołów far- 
nych, 107 kościołów filjalnych, 24 kaplic i 
11 kościołów i kaplic klasztornych, gimna­
zjalnych i t. d., razem zatem 375 kościołów i 
kaplic. Liczba djecezan wynosi około 468,000 
wraz z 341 duchownymi. Zakładów klasztor­
nych jes t w djecezji: 3 klasztory Franciszka­
nów i Reformatów, 4 zakłady sióstr Miłosier­
dzia, mianowicie: w Chełmnie, Gdańsku, P e l­
plinie i Lubawie z 31 Siostrami, zakład Urszu­
lanek w Kościerzynie z 4 siostrami, zakład 
biednych sióstrjszkolnych z 3 siostrami w G ru­
dziądzu, 2  misjonarzy w Chełmnie. W  Semi- 
narjum  duchownem w Pelplinie znajduje się 
48 alumnów, w seminarjum dla chłopców 
tamże 140 uczniów.

B IB LIO G R A FJA  ROSYJSKA 

za miesiąc Grudzień roku 1861.

S. Sołowjew. Istorja Rossji s drewniejszych 
wremion, Tom XI. St. Peterb. 1861.

Tom X I „Historji Rosji od najdawniejszych 
czasów” p. Sołowjewa, poświęcony jes t d'zie- 
jom  Małorosji do pokoju zawartego w A ndru- 
sowie, czynnościom patrjafchy Nikona, bun­
towi sołowieckiemu i sprawie Steńki Razina. 
Tom niniejszy ma też same cechy co i poprze­
dnie, mianowicie: nadzwyczaj obszerno cyta­
cje źródeł, nienależyte określenie charaktery­
styki epoki i zbyt długie rozumowania. D o­
brą atoli stroną tomu niniejszego, jes t obfitość 
ciekawych dopisków.

Tomowi temu historji p.Sołowjewa, literatu­
ra  rosyjska obowiązana jest wywołaniem prze­
ślicznego artykułu, podtytułem : „Spraw apa- 
trjarcby N ikona”, umieszczonego w czasopi­
śmie Russkaja riecz. Z rzadką znajomością 
przedmiotu i z wyższym nań poglądem, autor 
opisuje całą tę sprawę i zbija dowodzenia p- 
Solowjewa.

P . K. Szczebalskij. Cztenja iz russ/coj istorji 
(s izchoda XVII wieka). Wy push pierwyj. S. Pe­
ter h. 1861.

P . Szczebalski zamierza wydać historję Ro­
sji nowszych czasów, od końca 17 stulecia, 
lecz na teraz ogranicza się na pierwszym  ze­
szycie, dla tego (jak sam powiada), ażeby 
ludzie kom petentni wskazali mu, w czem 
w poglądzie swym błądzi. Daje on we w stę­
pie rys panowania Carów Aleksego i Teodo­
ra, lecz nie należycie obrobiony i przypomi­
nający artykuły, w  znacznej liczbie w ciągu 
ostatnich pięciu la t po czasopismach umie­
szczane. W łaściwe zaś opowiadanie sięga pier­
wszych lat panowania P io tra  W.; początko­
w y okres życia tego monarchy autor maluje 
z zamiłowaniem, szczególniej w tem  wszyst- 
kiem, co dotyczy przyswojenia oświaty euro­
pejskiej. W  ogóle dzieło to odznacza się obfi­
tością szczegółów i żywem opowiadaniem; lecz 
zarzucić można autorowi, iż pom inął pogląd 
na prawodawstwo opisywanej przez się opo­
ki. Następne zeszyty obejmować będą dalszy 
ciąg historji X V III  stulecia, podczus gdy ni­
niejszy ogranicza się na końcu X V II i począt­
ku X V IH  wieku. P. Sołowjew roztrząsa tę 
pracę w czaspiśmie miesięcznem Ruskij Wie- 
stnik.

W . Makuszew. Skazanja inostrancew o by- 
tie i nrawach Sta wia u Hazsużdcnje Wikcntja
Makuszewa. S. Peterb. 1861.

Dzieło niniejsze mieści wjednej swrej poło­
wie bardzo starannie zebraną bibliografję 
wszystkich źródeł obcych o pierwszych cza­
sach historji rosyjskiej, szczególniej zaś o by­
cie Słowian, jeszcze pogan, w IX  1 X  wieku. 
W  drugiej zas połowie znajdujemy zestawie­
nie wiadomości, poczerpniętych ze źródeł 
w pierwszej części wyszczególnionych, co da­
je  piękny i żywy obraz obyczajów i bytu ple­
mion słowiańskich w odległej epoce. W  koń­
cu dodany jes t spis rzeczy w porządku alfa­
betycznym.

P . Chawskij. Opyl isp rawlenja niedostatków 
w russkich lietopisiach, istorjach gosudarstwa ros- 
sijskaho, miesiacosłowach, kalendariach i Świni­
cach. Moskwa 1862.

Dzieło to, którego treść dostatecznie sam 
ty tu ł wskazuje, wyszło w końcu 1861 r., z wy­
stawieniem jednakże r. b. W ykazane tu  są 
po większej części błędy w dziełach powyż­
szej treści, pochodzące z niedokładnego w ska­
zania lat panowania n iektórych dawnych 
książąt i monarchów rosyjskich, lub wadliwe­
go zestawienia lat od stworzenia świata z la­
tami naszej ery. K siążka ta, wraz z dodatka­
mi, zajmuje około 500 stronic druku.

Popow. Tatiszczew i jego wremja. Moskwa 
1861.

Je s t to właściwie rozprawa, broniona przez 
p. Popowa w uniw ersytecie; moskiewskim, 
dla otrzymania stopnia magistra. A utor wcho­
dzi tu  w szczegóły zwyczajów, tradycij i sta­
nu oświaty w pierwszej połowie X V III  stu­
lecia, w okresie do którego należał Tatiszczew, 
lecz niewielkie rzuca na tę epokę światło.

N. Skawronskij. Oczerki Moskwy. Moskwa 
1861.

W yszedł pierwszy tego dzieła zeszyt, obej­
mujący k ilka z życiem napisanych i wielce 
ciekawych rozdziałów, które umieszczone już 
były poprzednio, jako osobne artykuły, w cza­
sopiśmie Nasze Wremja; obok tego jes t tu  k il­
ka  zarysów, po raz pierwszy drukiem  ogło­
sz o n y c h . A u to r  d a je  w ie rn y  o b ra z  ro z m a ity c h  
części M oskwy i  u w y d a tn ia  n ie k tó r e  niedo­
godności tego obszernego miasta, które nie 
dla każdego są widoczne. Znajdujemy tu także 
rysy charakterystyczne trybu życia mieszkań­
ców każdej części miasta. Bardzo oryginalnie 
a zarazem dokładnie maluje p. Skawroński 
życie kupców moskiewskich, z którem, jak  
widać, jest bardzo blizko obznajmionym i na 
które zapatruje się bezstronnie. Po  wyjściu 
z druku dalszych zeszytów, przekonamy się 
lepiej o znaczeniu tego dzieła.

Woronieżskaja Biesiada na 1861 god, izd. De- 
Pulie i P. Gtotowa. S. Peterb. 1861.

Je s t to zbiór artykułów, dotyczących gub. 
W oroneżskiej. Z artykułu  „ O zasiedleniu gub. 
Woroneżskiej” p. W torowa, widzimy, że obe­
cna gub. W oroneżska zaludniała się, począw­
szy od XYT w., osadnikami przybywającymi 
z północy, t.j. z teraźniejszych gubernij środ­
kowych Rosji, oraz z południo-zachodu, czyli 
z Ukrainy, co wpłynęło na odróżnienie tame­
cznego języka i na rozmaitość w zwyczajach, 
obyczajach, stroju, i t. d. wsi naw et graniczą­
cych z sobą. Inny  artykuł „Uwagi history­
czne o W oroneżu ’, napisany został podług akt 
miejscowych, przygotowanych przez p. de 
Poulć do drfiku. Jakby  na poparcie faktów 
podanych w dwóch powyższych artykułach, 
przytoczone tu  są „M aterjały do historji sa­
mozwańca Krem niewa i samozwańca Mosia- 
k in a”, „M aterjały do fizjologji społeczeństwa 
rosyjskiego w drugiej połowie X V H I wie­
k u ” i inne. Niejaką styczność z tem i ostatnie- 
mi ma artykuł p. Terentjewa: „N iektóre ry ­
sy życia codziennego obywateli powiatu Bi- 
riuczeńskiego za czasów dawnych i naszych”. 
Obok m aterjału etnograficznego, artykuł ten 
podaje wiele wiadomości z życia ukształceń- 
szej klasy mieszkańców. Do artykułów, wy­
jaśniających etnografję miejscową, należą: 
„Zwyczaje zachowywane przy weselach przez 
małorosjan wsi W oroncówki, w po w. P a ­
włowskim”; „Pogrzeby u małorosjan parafji 
Podgoreńskiej, w powiecie Ostrogożskun”; 
„Św iątki Bożego Narodzenia u małorosjan 
pow .Paw łow skiego”; „N iektóreprzesądym a- 
łorosyjskie.”

A rtykuły  dotyczące historji literatury i o- 
światy są: „Poeta K o lc o w  p- de Poule; „Rys 
historyczny g i m n a z j u m  W oroneżskiego od 
1785 do 1835 r. p. W iesiołowskiego”; „L isty  
Łomonosowa do Szu wałowa.

Są tu  ta k ż e  m aterjały do statystyk i ludno­
ści i ruchu handlowego, jak  np. „O żegludze 
na D o n ie  w gub. W oroneżskiej.”

Do działu lżejszej literatury  należą utwory 
m ie jsc o w y c h  poetów. Na czele zaś zbioru idą 
p rz y s ło w ia  zebrane, za poradą Żukowskiego, 
przez Kolcowa.

Woroniezskij Litieraturnyj Sbornik, wyp. 1-y, 
izd. Gardieninym pod redakciej Malychina. Wo-
ronież 1861. 620 str.

Z artykułów  objętych tym  zbiorem, zasłu­
guje na uwagę: „Miasto i powiat Niżnedzie-

w ick” p, Małychina; jest to szczegółowy opis 
jednej tylko miejscowości, dający wierny obraz 
całego bytu włościan, jego zwyczajów, oby­
czajów i przesądów. Dobre są także w tym  
zbiorze dwie tradycje: o rzece Usmań i o dole 
kum y Tatjany. W  przedmiocie historji, litera­
tury  i oświaty, są tu  dwa artykuły  . p. Dań- 
skiego: „O Eugeniuszu M etropolicie”, praco- 
wniku na polu oświaty, i „O Grzegorzu Sko- 
worodzie.”

N. A. Mielgunow. Izwleczenje iz „Polożenij” 
o krestjanach. Moskwa 1861.

Jes t to nie wielka broszura, mająca na celu 
rozpowszechnienie i wyjaśnienie przepisów, 
dotyczących przejścia włościan wielkorosyj- 
skich, now'oruskich i białoruskich z dotych­
czasowego położenia swego do nowego. P an  
Mielgunow objaśnia znaczenie przepisów, 
w tym  względzie wydanych, językiem  jasnym , 
dla każdego zrozumiałym. B roszura obejmu­
je  następujące rozdziały: I. P raw a włościan; 
II. Urządzenie pod wrzględem gruntowrym 
włościan, zamieszkałych wr dobrach prywra- 
tnycli; IH . Skupprzez włościan zagrody i grun­
tów7; IV. O pośrednikach pojednawczych, zja­
zdach polubownych i urzędach gubernjalnych 
do spraw7 włościańskich; V. Obowiązki wrło- 
ścian, wyszłych z dotychczasowej zależno­
ści poddańczej od obywateli ziemskich; VI. 
O urządzeniu włościan osiedlonych w7 dobrach 
drobnych właścicieli ziemskich. Do tego do­
łączona je s t tablica mniej szeg’o lub większego 
uposażenia gruntowego każdej głowy wło­
ściańskiej płci inęzkiej. W  ogóle broszura ni­
niejsza, z powodu żywetnej na teraz kwestji 
urządzenia włościan w Rosji, może stać się 
wielce użyteczną.

F . Borman. Kurs obuczenja głuchoniemych 
izustnomu słowu. Soczinienje udostojennoje wto- 
rosHepiennoj demidowskiej premji lmperalorskojn 
Akademicy u Nauk. S. Peterb. 1861. str. IX  i 192.

L itera tu ra  rosyjska posiadała już w tej ga­
łęzi dwa wyborne dzieła p. F leury, k tó ry  trzy­
dzieści dwa lata swego życia poświęcił wy­
d u m an iu  upośledzonych od natury  głucho­
niemych. Jedno z tych dzieł, pod tytułem: 
„Głuchoniemi”, wydane w 1835 r., uwieczo- 
ne zostało premium demidowskiem. J e s t  to 
szczegółowy trak ta t o mimice, pisaniu i czyta­
niu, czyli w ogóle o nauczaniu głuchoniem ych. 
Drugie zaś dzieło tegoż p. F leury, ogłoszone 
drukiem  w7 1859 r., pod tytułem: „O naucza­
niu żywego słowa”, stanowi jakby  dopełnie­
nie pierwszego. Je s t to trak ta t wyłącznie 
o nauczaniu głuchoniemych wym aw iania, 
a mianowicie rosyjskiego.

Dzieło p. Borm ana nie w yrów nywa zale­
tam i pracom p. F leury. W  ogóle redukuje się, 
ono do nauki wymawiana, oraz pisania i czy­
tania, co wszystko znajduje się w pracach p. 
Fleury, i to daleko obszerniej i z bardziej 
szczegółowem zastosowaniem. P rzytem  pra­
ca p. Borm ana nie odpowiada w zupełności 
swemu tytułowi, k tó ry  każe spodziew7ać się 
daleko specjalniejszego wykładu, a obok te ­
go nadzwyczaj przypomina, tak  pod wzglę­
dem podziału, ja k  i metody nauczania, dzieło 
E. W . Sagert’a, wydane w 1840 r. w języku 
niemieckim w7 Magdeburgu i noszące skro­
m ny tytuł: Anleitung zum Sprech undSprachun- 
terricht taubstummer Kinder fiir Volksschultehrer. 
Erstcr Cursus nebst Materialien und Sprachta- 
feln. Znajdujące się tu  skazówki do uczenia 
głuchoniemych języka niemieckiego, p. B or­
m an nie zawsze trafnie stosuje do nauczania 
języka rosyjskiego.

P . Basistów. Dlia cztenja i razskaza. Chri- 
stomofja dlia upotreblenja pri perwonaczalnom 
prepodawanji russkaho jazyka. Sost. p. Basisto- 
wym. Moskwa 1861. Str. IV  i 361.

Zbiór niniejszy wyjątków z literatu ry  ro- 
syjskiej różni się poniekąd, jak  powiada sam 
p. Basistów, od innych tego rodzaju zbiorów. 
Różnica ta na tem  głównie żależy, iż po raz 
pierwszy uzyskała miejsce w tego rodzaju 
książce poezja narodowa. Bajki i opowiada- 
dania narodowe idą tu  w porządku, zastoso­
wanym do wieku i postępów uczących się: 
szereg ich zaczyna się od najprostszych, któ­
rych treść poczerpnięta po największej części 
ze świata zwierzęcego, a następnie znajduje­
my bajki i pieśni o bohaterach, ja k  np. Ilia 
Muromec i t. p.

P o  tym  dziale następują artykuły  z histo­
rji rosyjskiej, opisy miejscowości i bytu na­
rodu, również dostępne dla młodocianego wie­
ku i zdolne obudzić zamiłowanie do czytania. 
S ą tu  także utwory poetyczne, powieści i ane­
gdoty, przysłowia i zagadki.

Autor powiada, że ograniczył się na utwo­
rach oryginalnych literatu ry  rosyjskiej, nie 
tykając przekładów z języków7 obcych. Pom i­
mo to, znajdujemy tu poezje: „K oń” Puszki­
na i „Bajka o carewiczu Jan ie” Żukowskiego, 
przerobione z niemieckiego. Dopuściwszy raz 
tak i wyjątek, należało zdaje się dać więcej 
rówmież wzorowych przekładów7 z języków  
obcych, w7 miejsce niektórych nieudatnych 
utworów, wprawdzie oryginalnych, lecz nie 
zupełnie dobrze wyglądających wśród staran­
nego wyboru, jak im  się książka niniejsza 
w ogóle odznacza.

Pomimo wielu zalet chrestomatji p. Basisto- 
w7a, zarzucić je j  można, iż mieści w sobie k il­
ka zbyt oderwanych, bez początku i końca 
w y ją tk ó w  z wybornych pod wszystkicmi 
względami utworów, co może wprowadzić 
w zamęt dzieci, nie wiedzące, skąd się naraz 
wzięły osoby i dla czego tak  a nie inaczej 
działają.

Russkoje Czlenje w dwuch kursach. Uczebnoje 
posohje po russkomy jazy ku i słowiesnosti. Uzda- 
nje 11. Golike. S. Peterb. 1861. Str. X V  i 160.

Książka niniejsza, jak sam wydawca zapo­
wiada w7 przedmowie, przeznaczona jest dla 
ćwiczenia w czytaniu i gramatyce (prakty­
cznie) dzieci, mniej więcej pomiędzy 10  a 14 
rokiern. Dzieli sięonanadwadwurocznekur- 
sa. Książka ta nie zupełnie zapowiada plano­
wi, a szczególniej tytułowi swemu, w którym 
wzmianka jest o literaturze; ta ostatnia, jak 
z jednej strony słabo jest tu reprezento­
waną, tak z drugiej strony wiek, dla którego 
niniejsze czytanie poświęcone, zawczesnyjest 
do studjów nad literaturą,

S. Zelenyj. Astronomiczeskija sredstwa kora- 
hlewożdenja. S. Peterb. 1861.

Dzieło specjalne, ważne dla marynarzy. 
W skazane są w nim sposoby zastosowania 
wiadomości z astronomji podczas żeglugi.
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A. Sawicz. Naczalnyja osnowanjn differencjal- 
naho i integralnaho isczislenja. S. Peterb. 1861.

Kurs o rachunku różniczkowym i całko­
wym, wielce przydatny dla uczących się wyż­
szej matematyki.

[złożenie sisłiemy mira, soczinienje markiza La- 
place’a , percwedionnoje M. 8’. Chotinskim. S. Pe­
terb. 1861.

W ażnym  jest dla nankprzekład dzieła dwu­
tom owego L aplace’a o astronomji, obejmują­
cego, jak wiadomo, ogólne zasady tej nauki, 
oraz ostateczne rezultata, do jakich ona do­
szła do. czasów autora. Przekład dokonany 
został przez p. Chotińskiego nadzwyczaj, a mo­
że nawet za nadto wiernie, co obok zachowa­
nia wielu zalet oryginału, w yw ołało jednak  
ciężkość stylu i galicyzmy. W  każdym je ­
dnak razie, tłómacz oddał w ielką rosyjskiej 
literaturze naukowej przysługę.

Obszczeponialnnja astronomjn Fransua Ara go, 
bywsznwo nicprcmiennaho sekretaria pariżskoj 
obserwatorji i prócz., perew. M. S. Chotinskim, 
czlenom mnogich uczonych obszczestw. S. Peterb. 
1861.

D aleko ważniejszą jeszcze przysługę nauce 
w  Rosji, oddał p. Chotiński przekładem czte­
rotomowej astronomji Arago, obejmującej 
m nóstwo ciekaw ych faktów, .które przema- 
gają tu nad teorją. Tłómacz pozostał i w  ni­
niejszej pracy zupełnie wiernym  oryginałowi, 
co pociąga za sobą też same zalety i wady, co 
w  przekładzie dzieła Laplace’a,

Dał. Soczinienja Władimira Dala. Tom 1—  
T i l l .  k d . M. 0. Wolfa. S. Peterb. 1861.

J est to nowe, kompletne wydanie dzieł p. 
Dala, dające możność ocenienia zasług, poło­
żonych przez tego autora na polu literatury  
rosyjskiej. Należy on do plejady nowszych  
powieściopisarzy rosyjskich, biorących treść 
dla sw ych utworów z rzeczywistego życia na- 

! rodu. G łów ne zalety jego są: głęboka znajo- 
I mość języka i kraju, obszerne wiadomości i dar 
I spostrzegawczy. D o liczby lepszych jego  
j utworów należą powieści, poczerpnięte z bytu  
j  narodowego, oraz opowiadania, osnute na tra­

dycjach ludowych. Autor nie zawsze potrafił 
i  zachować się w  granicach naturalności, grze- 
1 sząc niekiedy zbytnią przesadą.

Uspenskij (N. W.). Razskazy. S. Peterb. 1861.
Pierw sza to zapewne na polu powieściopi- 

| sarskiem praca p. Uspeńskiego, zapowiadaj ą- 
! ca w  nim autora, którego działalność zwraca 

się do odtworzenia życia narodowego. Daje on 
w tych powiastkach dość udatne obrazki, głó- 

! wnie wiejskie, odznaczające się nieraz dowci­
pem. Szczególniej autorowi udała się powiast­
ka pod tytułem: „Gazeta na w si” ( Derewien- 
skaja Gazeta). Cechą charakterystyczną auto­
ra, jest zm ysł spostrzegawczy i dążność do 

i odwzorowania bytu narodu.
W szedłszy jednak w  szczegóły, nie znaj­

dziemy w  powiastkach tych  nic nowego, nic 
takiego, czcgoby literatura rosyjska nie dot­
knęła w  ten sam, co i p. U speński sposób. Za­
patrywanie się autora na charaktery ludzkie, 
również nie jest nowe. W  ogóle jakaś powaga 
i utylitarność przemaga w  p. łJspeńskim, któ­
ry rzadko pozwala sobie na w ybryk fantazji.

Sama dążność jego spostrzegawcza niema w y­
raźnie oznaczonego celu, lecz skierowana by­
wa na pierwszy lepszy przedmiot. Napotyka­
ją  się też w  powiastkach niniejszych opisy w y­
padków życia codziennego, którym  nie brak 
trafności, jakkolw iek żałować nieraz przycho­
dzi, iż autor zużywa swój dar spostrzegawczy  
na przedmiotach, nie wartych tego zachodu.

KUR S  GI EŁDY W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  18 styczn ia .

ż ąd a n o p ła c o n o
W e i l  e. rs r . |k o p . rs r. j kop .

B e r l in . 100 T a l. 2 M. 106 65 _

G d a ń sk  .
100 T a l. k. t . _ — --- —
100 T a l. 2 M. _ — — —

,, • 
H am b u rg . .

100 T a l . k. t. — — --- —
30 0  BMk. 2 M. 161 55 — —

L o n d y n  . 1 F t .  S t. 3 M. 7 18 --- —
M o sk w a  . 100 Rs 1 M. — — --- —
P e te rs b u rg  . 100 R s. 1 M . — — — —

V 100 Rs. k . t . — — --- —
P ary ż  . 30 0  F r . 2 M. 85 35 --- —

30 0  F r . 1 M . — — --- —
W ie d e ń  . 150 Z łr . 2 M. 76 5 --- —
1’ó ł- Im p e r ja ły  R ossy jsk ie — — 5 80
O b lig i S k a r .  z a  100 rs . (opróez

k u p o n u )
W ied .

92 30 — —
A k w e  D ro g i Z e l.W a rsz .- 65 50 65 —
L is ty  Z a s t. I I I - g o  O k re su  se ry a
1 i 2 (o p ró ez k u p o n u ) za  15 rs . 15 14 15 11

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B e r lin a  z dn ia  1 8 styczn ia .

ż ą d a ­
ją

p łacą .

R u sk a  p o ż y czk a  S tie g li tz a  5 - ta  . 84  %
6 - t a . . .

P o lsk ie  o b lig a c y e  S k a rb o w e  op. k u p  .
9 8 3/„

— 79 %
„  L is ty  Z a s t a w n e ........................... — 84 >/*
„  B ile ty  B a n k o w e ........................... — 84</8

W ek sle  n a  W arszaw ę  z k ró tk im  te rm in em — 84
„  P e te rs b u rg  3 ty g o d n io w y  . — 921/,
,, L o n d y n  3 m ie s ię c z n y . — 620

P a ry ż  2 „ — 797,2
, ,  H a m b u rg  2 ,, . — 150 ' / 4
, ,  W iedeń  2 ,, . . _ 70 Ys

Z y to  n a  ta r g u  . ................................. • 6 2 %
„  n a  d o s ta w ę  p ó ź n i e j s z ą .......................... — 5 1 %

z  P n r y i a .
R en ta  3 % ................................. * * • • __ 69

A kc je  k re d y tu  ru ch o m eg o  . . . . 737

W arto ść  k u p o n u  b ieżącego  od  O b lig ó w  S k a rb . rs . 1 k . 20 
, ,  ,, od  L is tó w  Z a s taw n : U lg o  O k re su ' k . 4 %

D R O G I Ż E L A Z N E .
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War­

szawsko-Hiedeńskie/ i Warszawsko-Bydgowskiej 
kursują codziennie w następującym porządku , 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakow y o godz 2 min  
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnow ców  o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Ł ow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. D o W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnow ców  o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w  W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30. Z Sosnow ców  o godz. 6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w  południe i tegoż dnia staje w  W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D . 3 0 9 ) K o m isja  R zą d o w a  
Spra io ied liw ośc i.

O g łasza , iż n a d e s ła n y  d ro g ą  u rz ę d o w ą  a k t 
zejśc ia  A seso ra  K o le g ja ln eg o  M ic h a ła  T w o rk o ­
w sk ieg o , s p ad łe g o  z e ta tu  S ta rsz e g o  P o m o c n ik a  
w  b. N acze ln y m  Z a rząd z ie  S p is u  i Z a c ią g u  W o j ­
sk o w eg o , z W arszaw y  p o ch o d zą ceg o , a  w d. 8 
W rz eśn ia  1861 r . w D reźn ie  zm arłeg o , p rz e s ła ła  
P ro k u ra to ro w i K ró le w sk iem u  p rz y  T ry b u n a le  
C y w iln y m  w W a rs z a w ie , do  o d p o w ied n ieg o  
p rze p iso m  p ra w a  p o s tąp ien ia .

W arsz aw a  d . 18 (30) G ru d n ia  1861 r.
Z  u p o w . D y re k to r  K a n c e la r ji ,

(2 ) R a d c a  S ta n u , J .  O rn o w sk i.

(N . D . 179) M a g is tra t M ia s ta  Stołecznego  
W a rsza w y .

W  z as to so w an iu  s ię  do p rz e p isó w  L o m b a r d o ­
w i s łu ż ą c y c h , p o d a je  do  w ia d o m o śc i p u b lic zn ej, 
a  m ian o w ic ie  osób  in te re s o w a n y c h , że l ic y ta c ja  
n a  fa n ty  w rzeczonym  L o m b a rd z ie  z a s ta w io n e , 
ja k o  to : s reb ro  ró żn eg o  g a tu n k u  i ro z m a ity c h  
k s z ta łtó w , b ry la n ty ,  p e r ły ,  z e g a rk i, s u k n ie , b ie ­
l iz n a  i  w sze lk ieg o  ro d z a ju  k o sz to w n o śc i, k tó ­
ry c h  w ła śc ic ie le  w oznaczo n y m  o s ta tec z n ie  t e r ­
m in ie  n ie  w y k u p ili,  lu b  za  p ro lo n g o w a ć  z a n ie ­
d b a li,  ro zp o czn ie  s ię  w d n iu  20 L u te g o  (4  M a r­
ca ) 1862 r. i aż  do  czasu  z u p e łn e g o  ich  w y p rz e ­
d a n ia  co d zien n ie  w y jąw szy  d n i św ią teczn e  i n ie ­
d z ie ln e  od  g o d z in y  9ej ra n o  do  l e j  w p o łu d n ie  
w  z w y k ły m  lo k a lu  L o m b ard u  w R atu szu  g łó ­
w nym  o d b y w a ć  s ię  będzie.

1 . Ż yczący  w ięc  n a b y ć  so b ie  rzeczo n e  p rz e ­
d m io ty , z ech cą  się  z n a jd o w a ć  w m ie jscu  i c z a ­
sie w yżej ozn aczo n y m , a  z a k u p io n e  fa n ty  z a ra z  
po  p rz y b ic iu  k u p n a  s reb rem  lub  b ile ta m i b a n  
k o  w em i ‘p ła c ić .

2 . Ż e te rm in  o s ta tec z n y  do  w y k u p ie n ia  lub  
p ro lo n g o w a n ia  w zm ia n k o w a n y c h  fa n tó w  s re ­
b rn y c h  i z ło ty c h  n a jd a le j do  d n ia  19 (3 1 )  S ty ­
czn ia  r .  d . 1862 in n y c h  zaś d o  5 (1 7 )  L u teg o  
t .  r .  o zn aczonym  z o s ta ł.

D la  teg o  in te re so w a n i m ian o w ic ie  w łaśc ic ie le  
ta k o w y c h  fa n tó w  p rz e d  u p ły w e m  p o w y ż sz e g o  
te rm in u  d o  k a s y  L o m b a rd u  o w y k u p ie n ie  lub  
p ro lo n g o w a n ie  z g ło sić  s ię  są  o b o w ią z a n i.

F a n ty  w sze lk ie  p o  dz ień  20  G ru d n ia  (1 S ty ­
czn ia) 1855 /6  zas ta w io n e  b e z w a ru n k o w o  w y ­
k u p io n e  b y ć  w in n y , in acze j n a  l ic y ta c j i  s p rz e ­
d aży  n iezaw o d n ie  u le g n ą .

3. Ż e  w szy scy  k tó rz y  n ie  w y k u p ili  d o tą d  fa n ­
tó w  sw o ich  w czasie  w ła śc iw y m  m im o  n in ie j­
szego  o g ło s ze n ia  n a  w ła sn y  in te re s  s ta n ą  się  
o b o ję tn em i, iż  n ie  b ę d ą  k o rz y s ta ć  z c zasu  w y ­
żej ozn aczo n eg o  do  w y k u p ie n ia  lu b  p ro lo n g o ­
w a n ia  zas taw io n eg o  fa n tu  a  m ia n o w ic ie  k tó rz y  
ta k o w eg o  w y k u p n a  p rzed  dn iem  19 (3 1 )  S ty ­
c z n ia  r .  b. co do  w y ro b ó w  z ło ty c h  i s re b rn y c h , 
a  p rz e d  dn iem  5 ( 1 7 )  L u te g o  t.  r. co d o  in n y c h , 
n ie  d o p e łn ią , sam i sob ie  w inę  p rz y p is z ą  g d y  z a ­
s ta w io n e  p rzez  n ic h  fa n ty  z ło te  i s re b rn e  n ie - 
trz y m a ją ce  p ró b  p rz e p isa n y c h  n ie z a w o d n ie  w 
w y k o n a n i#  a r t .  3 N a jw y ższeg o  U k a z u  z d n ia  10 
(2 2 )  K w ie tn ia  1851 r .  o z a p ro w ad z e n iu  w K ró ­
le s tw ie  je d n o s ta jn y c h  p ró b  z ło ta  i s re b ra  o raz  
a r t .  29  z a p ro w ad za jąceg o  w ty m  c e lu  p ro b ie rn ię  
p rz y  M en n icy  W arsz aw sk ie j te jż e  M ennicy  do 
s to p ie n ia , a  z a raz  w zam ian  za  g o to w iz n ę  po  
cen ach  je g o  w ła śc iw y c h  o d s tąp io n e , a  in n e  n a  
l ic y ta c j i w L o m b ard z ie  sp rzed a n e  z o stan ą .

4 . A ż eb y  się  n ik t  z osób  in te re s o w a n y c h  n ie - 
w ia d o m o śc ią o  n in ie jscem  o b w ieszczen iu  w y m a ­
w ia ć  n ie  m ó g ł, ta k o w e  p rzez  p ism a  czasow e  j a ­
k o  to : D z ie n n ik  P ow szechny , G a ze tą  P o licy jn ą , 
W a rsz a w sk ą , P o lsk ą , P szczo łę  i K u r je ra  W a r ­
szaw sk ieg o  d o  w iadom ości p u b lic z n e j p o d a je .

N iem nie j p rzez  p rz y le p ie n ie  d ru k o w a n y c h  
eg ze m p la rz y  o nego  w m ie jscach  p u b lic z n y c h  i 
o b w o ła n ie  o nego  po  m ieście  p rz y  o d g ło s ie  t r ą b y  
o g ło szo n y m  zo stan ie .

W arszaw a  d n ia  8 S ty c z n ia  1862 r.
Prezyden t,

R adca T a jn y , A n d rau ld t.
N aczelnik K ancelarji, Luceński.

(N . D . 3 5 4 ) S ę d z ia  K o m is a r z  M a s y
U p a d ło śc i S a m u e la  Lovenberga .

Ma honor wezw ać w ierzycieli m asy upadłości 
Sam uela L o v en b erg . aby  się w d . 5 (1 7 )  L u teg o  
1862 r. o godzinie 5 z po łudn ia  w  T ry b u n a le  H an ­
dlow ym  w W arszaw ie  w dom u pod  N r. 549 u rz ę ­
dującym , osobiście, lub p rzez  um ocow anych do tego  
pełnom ocników  sław ili, a  to  celem p odan ia  przez 
nich kandydatów  n a  Syndyków  tym czasow ych  po- 
w yż rzeczonej m asy.

W arszaw a d. 3 (1 5 ) Stycznia 1862 r.
J ó z e f  Z e ltt.

O B W IE S Z C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D . 360) P is a r z  S ą d u  Pokoju O kręgu  
W ie lu ń sk ieg o .

Po zm arłym  na dn iu  23  M arca  1853 r., Jan ie  
Szper, w łaścicielu  nieruchom ości, pod N r. 62 /243 , 
w m ie śc ie  W ie lu n iu  po łożonej, o tw orzy ł się s p a ­
dek, do u regu low an ia  k tó reg o  w yznacza się t e r ­
m in  na  dz ień  9 (2  ł )  L ipca  1862 r .  godzinę 10 
z ran a , w  m iejscu  posiedzeń  Sądu tu te jszeg o , 
w  K an ce la rji H ypotecznej, w  k tó rym  pod preklu- 
z ją , in te resenc i ź praw am i swojem i zg łosić  się 
winni.

W ieluń d . 18 (3 0 )  G rudn ia  1861 r.
A sesor K olegialny , N alepa.

L lC lT .iC JE  1 SPHZEDAŻE P U B L IC Z M

(N . D. 2 8 6 ) W y d z ia ł  G órnictw a.
Podaje  do publicznej w iadom ości iż z dniem  2 

(1 4 ) b. m . i r. o tw a rtą  z o s ta ła  sprzedaż w ęgla  k a ­
m iennego pochodzącego  z kopalń R ządow ych D ą ­
brow skich w sk ładzie  R ządow ym  p rzy  rogu  ulic 
Żelaznej i A lei Jerozolim skiej is tn ie jącym .

P rzed a ż  usku teczn iać  się będzie każdodziennio, 
w yiąw szy niedziele i św ię ta  od godziny  8 do 12 
z połudn ia  i od 2 do 5 po południu.

C ena  p rzedażna  u s tan aw ia  się obecnie w sk ła ­
dzie R ządow ym  kop. 65 w yraźniej kopiejek  sześć ­
dz iesią t pięć za  korzec scisłej m iary  obe jm ującej 
garncy  rosy jsk ich  39, czyli daw nych g arncy  w a r­
szaw skich  32.

W arszaw a d. 3 (1 5 )  S ty cz n ia  1862 r 
Z a rząd za jąc y  W ydziałem ,

Pu łkow nik , Inżen ierów  G órniczych, M iłow anow , 

V P e -D y re k to r , H . Ł abęcki.

Naczelnik K an ce la rji, Zam ościcki.

(N. D. 232) Z a k ła d  W a rze ln i S o  1 
to C iechocinku.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ości że w d n iu  
12 (2 4 ) S ty c z n ia  r. b . o g o d z in ie  11 z ra n a  o d ­
b y w ać  s ię  będzie  w  b iu rze  Z a k ła d u  W arze ln i 
S o li w C iech o c in k u  g ło śn a  in  m in u s  lic y ta c ja  n a  
d o staw ę  ró ż n y c h  m a te rja łó w  a  m ian o w ic ie :

1. W ap n a  n ie lasow aneg 'o  c ze tw ie rti  600  od 
ceny  rs .  2 kop . 46  */2.

2 Ł o ju  to p io n eg o  fu n tó w  80 0  od ceny  k o ­
p ie je k  15*/2.

3. L a t  ta r ty c h  so sn o w y ch  l 3/ 4 i 2 1/ 3"  g ru b o ­
ści, 2 4 "  d łu g o ś c i ,  s z tu k  2 40, od  cen y  k o p ie - 
je k  2 2 */,.

4 . M u rła tó w  7/ g"  w  k w a d ra t  g ru b o śc i stóp  
3 0 0 , od  ceny  k o p . 7 3/4 .

5. M u rła tó w  % "  w  k w a d ra t  g ru b o śc i stóp  
1500, od  cen y  k o p . 5 % .

6 . M u rła tó w  &/a “  w k w a d ra t  g ru b o śc i, s tó p  
1000 , od  cen y  k o p . 4 3/ 4.

M a te r ja ły  p ow yższe  m a ją  być  d o s ta rcz o n e  do 
Z a k ła d u  w  m ie jsce  p rzez  ten że  w sk a zan e  a  to  
n a  m ia rę  i w ag ę  ro sy jsk ą .

D o  lic y ta c j i w y m ag an e  je s t  v a d iu m  w  % 0 
części lic y to w a n eg o  m a te r ja łu .  K a n c ja  zaś do 
sam ej d o s taw y  w %  części.

B liż sze  w a ru n k i d o ty c z ą c e  te j d o s ta w y  p rz e j­
rzeć  m o ż n a ^ w  b iu rz e  N a cz e ln ik a  K a n c e la rji  
B an k u  P o lsk ie g o  o ra z  w b iu rz e  Z a rz ą d z a ją c e g o  
Z a k ła d e m  W arze ln i Soli w C iech o c in k u .
(2 ) R ejew eki.

(N . D . 361) 'R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie  i 
G ubernii L u b e ls k ie j  w  L u b lin ie .

Po nastąp ionej śm ierci: 1- J o ze fa  R atyńsk iego  
w ierzyciela sum y rs . 207 kop. 7 w dziale IV . pod 
N r- 36 w ykazu dóbr W ola B ychaw ska; 3. Ig n a ce ­
go P iskorsk iego  w łaściciela dóbr Lem szczyzna B ur- 
sak i; 3 . T e re sy  z N achoreckich  S karżyńsk iej, po­
w tórnego ślubu D o liń sk ie j, w ierzycielki sum y złp. 
2000  pod N r 6 działu IV . w ykazu dóbr Sobiesz- 
czany , w szystk ich  dóbr w O kręgu Lubelskim ; i 4. 
Józefa  U n g e rta  w ierzyciela numy złp. 8 oOU pod 
N r. 13 w ykazu  dób r H ruszów  w O kręgu  C hełm ­
skim , o tw orzy ł się spadek, do uregulow ania k tó re ­
go te rm in  a d  1. n a  dz ień  10 ( 22 ) ,  ad  2 na dzień  
l i  i2 3 )j ad  3 . n a  dzień  12 (2 4 ) , ad  4. na dzień 
13 (25 ) L ipca  1862 roku  od godziny  10 z ra n a  
w K ancelarji podpisanego R ejen ta  wyznaczonym  
zostaje.

L ublin  d. 13 S tyczn ia  1862 r.
L eo n  Ciświcki.

(N . D . 3 3 5 ) R a d a  O piekuńcza  Z a k ła d ó w  
D obroczynnych  P o w ia tu  R a w skieg o .

Z  pow odu spełzłego bezskutecznie pierw szego 
te rm inu  podaje  do pow szechnej w iadom ości, iż  na 
sadzie upow ażnienia R ady  G łów nej O piekuńczej 
Zakładów  D obroczynnych  d a ty  12 (2 4 )  C zerw ca 
1861 r . N r. 587 w d. 14 (2 6 )  M arca  r. b. o g o ­
dzinie 12 W południe w K ance la rji S zp ita la  Śgo 
D ucha w R aw ie odbyw ać się będzie  pow tórna ID 
c y ta c ja  in plus na  1 2 -le tn ie  wydzierżaw ienie g ru n ­
tu  m órg  1 p rę tów  220  m iary  nowopolskiej o b e j­
m ującego , stanow iącego  upow ażnienie D om u 
S chron ien ia  we w si Ł aźno  wie i tam że  położonego.

L ic y ta c ja  ta  rozpoczynać się będzie od sum y 
rs . 1 k . b s/ 5 rocznie w yrachow anej.

V adium  w  tak ie jże  ilości złożone być winno, 
zaś re sz ta  w arunków  je s t  do p rze jrzen ia  każdo- 
dziennie w  K a n c e la r j i  R ady.

R aw a  d. 2 (1 4 )  S tyczn ia  1862 r.

P rezy d u ją cy  w R adzie, w z . W . Szw ejcer.

Członek R ady, P . G rotow ski.

(N. D. 336) N acze ln ik  Z a k ła d ó w  G órniczych  
O kręgu W schodniego.

W dniu 29 S ty czn ia  (10 Lutego) 1862 r .  o go­
dzinie 10 z ra n a  odbyw ać się będzie w yprzedaż 
w Z ak ładzie  Sam sonów  przed  tam ecznym  Zaw ia­
dow cą przez pub liczną g ło śn ą  b c y tac ją  za gotow e 
z a raz  po p rzyb ic iu  w yliczyć się m a jące  p ieniądze; 

a )  O dlew ów .
1. K ółka  do sikaw ek i b lachy  karbow ane pu­

dów 22 funtów  30.
2. K oła trybow e winkolwe karbow ane pudów  

12 funtów  32.
3. K ółka do sieczkarń  karbow ane  pudów  2 

fu n t 1.
4. Ryppy do sieczkarń  karbow ane pudów 208 

funów  H b .
5. B uksy do sieczk arń , kó łka trybow e i b laszk i 

z lite ram i pudów  8 fun tów  33 /2. Razem  pudów 
2 54  funtów  2 6 *7.2; zaczy n a jąc  od ceny po k. 48 [/ 2 
za  pud.

b) Z  rachunku em aliern i.
6 . Kwasu bornego funtów  1 '% a za całą  ilość 

rs. 2 kop. 95.
7. F lin tg laz u  funtów  2 3l/ j „  z a  c a łą  ilość kop ie­

je k  29.

W arunki te j l icy tac ji i inne przedm io ty  na  p rze­
daż w ystaw ione każdego czasu  w godzinach s łu ż ­
bow ych na g runcie  p rze jrzane  być m ogą. 
Suchedniów  d. 30 G rud. (11 S ty czn ia ) 1861 /2  r. 

Szm idecki.

(N. D. 333) Konm opa Bapwaecxazo  
A.ieKcau,\poecKa?o Boenuezo rocnu m u .in .

Bw3HBaerTi m. oHyio 12h  10unc/n> cero  s i i -  
c h i d  a t  I I  uacoBi, yTpa na T o p r n ,  Ha-
5 h b k ii .le^HHKOBT./H.4 0 MT., e t  3a 4 ora»iH  n p o - 
THity 115 pyó/ieft n o A P n jo o i i  cyMH.

B ap m aB a  f lm ia p u  5  411H 1862 r o 4 a. 
CMOTpHTear, r ’onnH T a.ifi, 

K a m r r a in ,  Hyiwoin,.

(N . D . 3 1 7 ) P isa rz  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G u bern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P .  S . w iadom o  czy ­
n i, iż n a  żą d a n ie  Jo a c h im a  R a p p a p o r t  D o k to ra  
m e dycyny , tudz ież  E w e lin y  z K a p p a p o r tó w  J ó ­
zefa  G ru n  D o k to ra  m edycyny  m a łż o n k i,  w a sy ­
stenc ji i za u p o w a żn ie n iem  m ęża  sw ego  d z ia ła ­
ją c e j czy li o b o jg a  m ałżo jik o w  G ru n  w  W a rsz a ­
w ie po d  N r. 2255  m ieszk a jący ch , a  zam ieszk a­
nie p ra w n e  do te g o  in te re su  i c a łeg o  p o s tę p o ­
w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u  K a ro la  T h im e  O b ro ń ­
cy  p rz y  W a rsz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  R zą d z ą ­
cego  S e n a tu  w  W arszaw ie  po d  N r. 496 o b rane  
m a jący c h , w p o szu k iw a n iu  sum  rs . 8250  d la  J o ­
ach im a  R a p p a p o r t  i rs . 6750 d la  E w e lin y  G ru n , 
c zy li ra zem  o g ó ln e j su m y  rs . 15 ,000  z p ro c e n ­
tem  od d n ia  1 S ty c z n ia  n . s. r .  b . l ic z ą c y m  się 
z w ię k sz e j sum y  rs . 19 ,500 p o ch o d zące j i k o ­
sztów  eg ze k u c y jn y c h  od  K o n s ta n te g o  M io d u ­
szew sk iego  o b y w a te ta  i w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o ści 
N r .  2162  w  W arszaw ie  p o ło żo n e j p o d  N r. 187 
ró w n ież  w W arsz aw ie  z am ieszkałego , p ro to k ó ­
łem  W ale n te g o  S u p ry n icw ic z a  K o m o rn ik a  p rzy  
S ąd z ie  A p e la c y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w d. 
14* (26 ) W rz eśn ia  1861 1'. sp o rz ąd z o n y m , w d r o -  
dze  S ądow ej p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia  z a ­
ję tą  1 z a a re s z to w a n ą  zo s ta ła :

NIERUCHOM OŚĆ  

w W arszaw ie  p o d  Nr. 2162  p rz y  u lic y  B o n if ra  
te rsk ie j w  c y rk u le  i g m in ie  IV . po d  O k ręg iem
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y ­
d z ia łu  I .  n a  g ru n c ie  d z iedzicznym  p o ło ż o n a , p ra ­
w em  w ła sn o śc i do  K o n s ta n te g o  M io d u szew sk ie ­
go  e g ze k w o w an eg o  d łu ż n ik a  n a le żą c a , w p o s ia ­
d a n iu  zaś dz ie rżaw n em  Jo su e g o  I r l ic h t  za k o n tra ­
k tem  u rz ęd o w y m  p rzed  N oskow sk im  P isarzem  
aktow ym * w  d n iu  2 (14) L u te g o  r. b . z aw arty m  
do  d n ia  1 K w ie tn ia  1864 r. z a  su m ę  w tra k c ie  
d z ie rż aw y  p ie rw szo ro cz n e j w y n a leź ć  się m ian ą  
z o s ta ją c a ,  p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o - 
teczn ie  o b c iążo n a , s tan o w ią c a  o d d z ie ln ą  n a  g ru n ­
cie  w ła sn o śc i od  te jż e  posesji N. 2162  h y p o te -  
czn ie  n ie  o d d z ie lo n e j, a  do S z u ssle ra  n a leżące j. 

Z a b u d o  w a n i a .
1. D om  fro n to w y  p a rte ro w y  m asiv  m u ro w a ­

n y , d ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ty ,  z dw om a 
k o m in am i m u ro w an e in i.

2 . O ficy n a  m asiv  m u ro w a n a  p a rte ro w a , d a ­
ch ó w k ą  k a rp ió w k ą  i h o le n d e rk ą  p o k ry ta  o 9c iu  
k o m in a c h  m u ro w a n y c h .

3 . O ficy n a  p a r te ro w a  m asiv  m u ro w a n a  d a ­
c h ó w k ą  i w  części cy n k iem  k ry ta ,  m a ją ca  k o ­
m inów  4 m u ro w a n y c h .

4 . O ficy n a  m asiv  m u ro w a n a , o p ię trz e  d a ch ó ­
w k ą  p o k ry ta  z c z te rem a  k o m in a m i m u ro w a- 
nem i, m ieści w sob ie  p ie k a rn ią .

5. P rz y s ta w k a  p rz y m u ro w a n a  p a r te ro w a  p od  
g on tem .

6 . K o m ó rk i z c e g ły  m urow ane , a  n a  p ie rw - 
szem  p ię trz e  d re w n ia n e , d esk am i k ry te .

7. K om órk i z d rze w a  o trz e c h  d rz w ia c h . 
W szy s tk ie  o p isa n e  p o w y żej z a b u d o w a n ia  fo r ­

m u ją  czw o ro b o k  i p ie rw szy  d z ie d z in ie c ,  w c z ę ­
ści ty lk o  śro d ek  z ry n sz to k ie m  k am ien iem  po lo - 
w ym  w y b ru k o w a n e , w ś ro d k u  teg o :

8 . S tu d n ia  z k o rb ą  i p o m p ą  d rew n ian ą ,-
9 . D ó ł n a  w apno  drzew em  c em b ro w an y .
10. K o m ó rk i w s łu p y  m u ro w an e  z d e s rk  p o d  

g o n tam i i k lo ak i pod  d ach ó w k ą  m ieszczącą w so­
bie d w ie  w ozow nie  i k o m ó rk i o 19 d rz w ia c h .

11 . O ficyna  z d rzew a  w y b u d o w an a , o sza lo w a­
na, o p a rte rz e  i p ię trz e  o jed n y m  k om in ie  m u ro ­
w anym  d a ch ó w k ą  k ry ta .

12. K o m ó rk a  z d esek  po d  d esk am i.
13. K o m ó rk a  z d e se k  pod  d e sk a m i.
14. O g ió d  fru k to w y  i w a rzy w n y , m ieszczący  

w so b ie  d rzew  fru k to w y c lr s z tu k  42 p a rk an em  
d re w n ia n y m  z d w ó ch  boków , a  od  ty łu  m u ro ­
w a n y  z b ra m ą  i f u r tk ą  o g ro d zo n y . W ty m  o g ro ­
d z ie  zn a jd u je  się: 15. S z o p a  z desek .

W  tej n ie ru ch o m o ści m ieszczą się  n a s tę p u ją c y  
lo k a to ro w ie  i o p ła c a ją  k w a r ta ln ie  ra ty  j a k  n a ­
s tęp u je :

1. G eze l W ag en sz to jn  p ła c i  rs . 48 k o p . 75; 2. 
H a sk ie l H o ssen b e jn  rs . 118 k . 96; J a n k ie l  G e r- 
t le r  rs . 15; 4. G erszon  L ebenson  rs. 92 k. 55; 5. 
M oszek  K le m le ch re r  rs .  21; 6 . M oszek  W elt rs. 
15; 7. W in c en ty  J a b ło ń s k i  rs. 18 k. 90; 8 . W ó lf 
G ey  rs. 18 k . 90; 9 . N .ifta l K ra u s z ta r  rs . 16 k . 
9 7 i /2; 10 . M ar ja  F e ra l ja  rs . 26  k. 25 ; 11. M or- 
tk a  K au tzw e ig  rs. 22 kop . 2 7 '/.2: 12. J o s e k F e s t -  
m an rs . l i  k . 4 7 '/ , ;  13. M a iosz F e jg e lso h n  r s .  
32  k. 5 0 y a; 1 4 . J a n k ie l  R am e t rs. 18 k. 15; 15. 
jvloszek S e rn o k  rs . 15; 16. J a k ó b  K ra u sz b a r  rs . 
XU; 17- S zy ja  F lid e rb a u m  rs. 53  k. 45; 18. M o­
sze k  M erw a s e rrs . 18 k. 37*/2; 19. A b ra h a m  R o- 
sen b es  rs . 19 k . 5; 20. Szoel L en sz tu k  rs. 22 k. 
50; 21 . Z y s k  n t tje rn a k  rs. 18 k o p ie je k  90; 22. 
Ic e k  W u n dhcjl p łac i rs . 16 k o p . 20; 23 . D aw id  
P a ry z e rb a n d t  p ła c i rs. 11 kop . 47; 24. H ersz  
P e lie r  p ła c i  rs . 12 kop . 15; 25. B o ru ch  W a- 
g e rsz te jn  p ła c i is .  33 kop , 75; 26 . M oszek  H irn- 
m efa rb  p ła c i  rs . 9 k o p . 51; 27. M oszek  F en ig - 
sz te jn  p ła c i rs. 24  k o p . 30; A b ra m  R a n tzy g ie l

p ła c i ru b li s reb rem  15 k o p ie je k  52; 29 . Z el- 
m an  B edor p łac i ru b li s reb rem  18 k o p ie je k  90; 
30 . Z e lm an  S z p icb e rg  p ła c i rs . 31 k o p . 50; 31 . 
S zy m sia  S ło w ik  p ła c i rs . 15; 32 . S ta n is ła w  K ró ­
lik o w sk i p ła e i rs . 15; 3 3 . S u r a  F e je r lin g  p ła c i  
rs . 11 kop . 25; 34. L e w e k  L e n s z tu l p ła c i  rs r . 
16 kop . 20; 35 . K o n s ta n ty  K raszew sk i p ła c i rs. 
50; 36 . S zm ul M odry  p ła c i rs . 19 k o p . 6 7 1 / 4, 
37. J a k ó b  F iszw elt p ła c i rs . 10 k o p . 8 7 ' / 2; 3 8 . 
J a n  K arczew sk i p ła c i  rs . 6 k o p . 75; 39 . J a n  S o ­
k o ło w sk i p ła c i  rs . 18 k o p . 75; 40. J a n  S k o ­
w ro ń sk i p ła c i  rs. 13 k o p . 12 % ; 4 1 . M a r ja N o s ik  
p ła c i  rs .  21 k o p . 50; 42. N o ch  W ase rb e rg  p ła c i 
rs . 37 k o p . 50; 43 . H a n a  H a n d w a h l p ła c i  r s .  20 
k o p . 6 2 % ;  44. G e rszo n  R ed lig e r p ła c i  rs . 23 
k o p . 1 2 */j.

O bsze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  zaję te j n ie ru ­
ch o m o śc i zn a jd u je  s ię  w a k c ie  z a ję c ia  u  sp rze ­
d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K a ro la  T h iem e  O b ro ń c y  p rz y  
W arsz a w sk ic h  D e p a r tam e n ta c h  R ząd ząceg o  Se­
n a tu  w W arsz aw ie  po d  N r. 496  zam ieszk a łeg o , 
zaś  zb ió r o b ja śn ień  i w a ru n k i sp rzed aży  w K un- 
ce la r ji  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  tu te jszeg o  w W y ­
d z ia le  I .  z ło żo n e  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą.

Z a jęc ie  w k o p ja c h  do ręczo n e :
1. J a k ó b o w i K w ia tk o w sk ie m u  P isa rzo w i S ąd u  

P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  I. 
w W arszaw ie  po d  N r. 1767 u rz ę d u ją ce m u  n a  r ę ­
ce w ła sn e  d n ia  14 (2 6 )  W rz e ś n ia  1861 r.

2. J W . T e o d o ro w i A n d ra u lt P rez y d e n to w i 
m ia s ta  W a rsz a w y  w  W arsza w ie  p o d  N rem  462 
u rz ę d u ją ce m u  n a  rę c e  D ą b ro w sk ie g o  D z ie n n ik a ­
rz a  teg o ż  M a g is tra tu  d n ia  14 (2 6 ) W rześn ia
1861 r.

W n ie sio n e  do  k s ię g i w ieczyste j pow yż za ję ­
tej n ie ru c h o m o śc i w W arszaw ie  d n ia  14 (2 6 )  
W rz eśn ia  1861 r. a  w  d n iu  dzisiejszym  do k s ię g i 
z a a re s z to w a ń  w  K a n ce la rji  T r y b u n a łu  tu te jsze ­
go , n a  te n  cel u trzy m y w an e j w p isan e  zo s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
k ó w  p rz e d aż y  odb ęd zie  się  n a  au d je n c ji p u ­
b lic z n e j T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j w W  rszaw ie  w W y d z ia le l .  w m iejscu  
z w y k ły c h  p o s ied ze ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j  p o d  N r. 
549 o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  10 (22) L is to p a ­
d a  1861 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  b ęd zie  K a ro l  T h iem e  
O b ro ń c a  p rz y  S enacie  k tó re g o  zam ieszk an ie  je s t  
w yżej w sk azane.
W arsz a w a  d . 26  W rześ. (8  P a ź d z ie rn ik a )  1861 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i,
W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w  sali u s tęp o w e j T r y ­

b u n a łu  C y w iln eg o  G ub . W arsza w sk ie j w W ar­
szaw ie  d. 26 W rześn ia  (8  P a ź d z ie rn ik a )  1861 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

P o  o d b y c iu  trz e c h  p u b lik a c ji  w  d n ia c h  10 
(2 2 )  L is to p a d a  24 L is to p a d a  (6  G ru d n ia )  i 8
( 2 0 ) G ru d n ia  1861 r., te rm in  do  p rz y g o to w a - 
w aw czego  p rz y są d z e n ia  pow yższe j n ie ru c h o m o ­
ści N r. 2162 w W arsz a w ie  w y ro k iem  T r y b u n a ­
łu  C y w iln eg o  z d n ia  8 (2 0 )  G ru d n ia  1861 ro k u  
w y zn acz o n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  2 (1 4 )  L u teg o
1862 r .  g o d z in ę  10 z ra n a , w k tó ry m  to  te rm in ie
lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  su m y  rs r . 30 ,0 0 0
przez  p o p ie ra ją c y c h  su b h as ta c ją  p o d an e j lub  
2/ 3 części ta k s y  g d y b y  ta  ż ąd a n ą  i sp o rz ąd z o n ą  
b y ła . T e rm in  o d b ęd zie  s ię  n a  a u d jen c ji W y d z ia ­
łu  I .  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  w W arsz a w ie  w m iej­
scu  p o s ied z e n ia  tegoż T ry b u n a łu .
W arsz aw a  d . 26 G ru d . (8  S ty czn ia ) 1 8 61 /2  r.

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N. D . 355) P isa rz  T r y b u n a tu  C yw ilnegs  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Stosow nie do a r t.  682 K . P . S. w iadom o czyn i 
iż na żądanie  Jó ze fy  z G erlachów  W ejsch e jt po 
n ieg y  K aro lu  W ejsche jt fab rykancie  powozów i 
obyw atelu  pozosta łe j wdow y w W arszaw ie pud N . 
7946 zam ieszkałej i zam ieszkan ie  zaś praw ne do 
te g o  in teresu  i całego postępow ania su b h as ta cy j­
nego u K saw erego C hraszczew skiego P a tro n a  przy  
T ry b u n ale  tu te jszy m  w W arszaw ie pod N r. 1768 
obrane m ające j w poszukiw aniu  sum y rs. 150, 
1200 i 525, czyli ogólnej rs .  1875 z procen tem  i 
kosztów  egzekucy jnych  od Józefa  C ieszewskiego 
urzędn ika w Przedm ieściu  P rad ze  przy  W arsz a ­
wie po d  N r. 286  m ieszka jącego  w im ieniu w ia- 
snem  oraz jako  ojca i głów nego opiekuna nie le tn ich  
swych dzieci S tefana syna, i M arjan n y  córki ro ­
dzeń s tw a  Cieszewskicli, w m ałżeństw ie  z n iegdy 
L udw iką  M arjan n ą  z Z abo k rzy ck ich  C ieszew ską 
sp łodzonych , i te jże  jed n y ch  ciS-rów o raz  w łaści­
cieli n ieruchom ości w W arszaw ie  pod N r. 1129 
położonej dz ia ła jąceg o  P ro tokó łem  S tan isław a 
S k le ik o w sk ieg o  kom ornika przy  T ry b u n a le  tu te j­
szym  w dniu 24 S ierpnia  (5 W rześn ia) 1861 roku 
sporządzonym  w drodze Sądow ej przym uszonego  
w yw łaszczenia zaję tą  i zaa resz to w an ą  zosta ła :

NIERUCH O M O ŚĆ  

w W arszaw ie p rzy  u licy  Ż elaznej pod N r. 1129 w 
Gm inie M ag is tra tu  m ia s ta  W arszaw y  pod ob rę­
bem  Sądu  R okoju O kręgu  i m iasta W ars/.aw y 
W ydziału  2 P o lic ji W ykonaw czej i A d m in is tra  
cy jnej cy rku łu  5 i 6 położona, praw em  w łasności 
do egzekw ow anych S te fan a  syna i M arjanny  có rk i 
rodzeństw a C ieszew skich należąca w posiadan iu  i 
użytkow aniu dochodów  egzekw ow anego Jó ze fa  
C ieszewskiego g łów nego  opiekuna nie le tn ich  C ie ­
cze w skich z o sta jąca , poszukiw aną w ie rzy te ln o śc ią  
hypotecznie obciążona, s to i na gruncie  dziedzi- 
sznym .

Z a b d o w a n i a .
1. D om  m as v m urow any o trzech  kom inach m u­

row anych dachów ką k ry ty ,z  piw nicą m urow aną.
2. Oficyna parte row a m urow ana o jed n y m  konn- 

m inie m urow anym  dachów ką k ry ta
3. Z abudow ania  d rew n iane  w s łu p y  gontam i 

k ry te , obejm uje wozownią, s ta jn ię  o b o ię  i ko­
m órkę .

4. K om órki drew niane w s łu p y  w części g o n ta ­
m i a  w  części deskam i k ry te .

4. S ta jen k a  z d rzew a w słupy  gon tam i k ry ta  
p rzy  k tó re j je s t  kom órka.

6. K loaka  z desek w części dachów ką, a  w 
części gontam i k ry ta .

7. S tudn ia  drzew em  cem brow ana.
8 . Podw órko w 3 j4  częściach brukow ane. 
L okato row ie  p łacą jak  następu je:
1. M ag is tra t m iasta  W arszaw y z a  szkołę rs . 150 

2, H e rsz  R ejcensztok  rs . 300 , 3. J a n  W ysock i rs. 
54 , 4. W alen ty  W olny rs . 40, 5. F ra n c is z e k  F i ­
szer rs . 42 kop. 50 , 6 . A n to n i Pogorze lsk i rs .  40
7. A lek san d er Z em brzusk i rs . 54. 8 . M ichał K a ­
czm arsk i rs . 180 , 9. Skow roński rs. 59 k. 40.

O bszern ie jsze  op isan ie  pow yż zaję te j n ie ru ­
chom ości znajduje  się  w a k c ie  zajęc ia  u s p rz e d a ­
żą  d y ry  g u ją ceg o  K saw ereg o  C hraszczew skiego  
P a tro n a  rz y  T ry b  tu te jszy ra  w W arszaw ie  p odN . 
1768 zam ieszkałego , zaś zb ió r ob jaśn ień  i w aru n  
ki sp rzedaży  w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu te jszego  
w  W y d z ia le  I .  z łożone p rz e jrz a n e  być m ogą 

Z ajęcie  w k o p iach  doręczone:
1, W . F ran c iszk o w i D ziaszkow skiem u P isa rz o ­

wi S ądu  P o ko ju  O k ręg u  i m ias ta  W arszaw y  W y ­
dz ia łu  I I  w W arszaw ie pod  N r. 549 , u rzęd u jące ­
mu n a  ręce  w łasne  d. 6 (1 8 )  W rześn ia  1861 r.

2. J W . Teodorow i A ndrau lt P rezyden tow i mia 
sta  W arszaw y  w W arszaw ie  pod  N . 462 u rzęd u ją ­
cem u na  ręce  W ładysław a D ąbrow sk iego  dzien­
n ik a rza  teg o ż  M ag is tra tu  dn ia  6 (1 8 ) W rześn ia  
1861 r.

W niesione do k s ięg i w ieczystej pow yż zajętych  
d ó b r w  W arszaw ie d . 7 (1 9 ; W rześn ia  1861 r. a 
w dn iu  dzisiejszym  do księg i zaa resz to w ań  w 
K a n ce la rji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  na  ten  cel u - 
trzy m y w an e j w p isan e  zo sta ło .

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zb io ru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
ków  przedaży  odbędzie  s ię  na  au d jen c ji p u b li­
cznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubern ii W arszaw ­
sk iej w W arszaw ie  w W ydziule I  w m iejscu  zw y 
k ły c h  posiedzeń p rzy  u licy  D łu g ie j pod  N r. 549 
godzin ie 10 z ra n a  d. 1 (13 ) L is to p a d a  1861 r.

S p rze d ażą  d y ry g o w a ć  będzie  K saw ery  C hra- 
szczewski Patron Trybunału, którego zamieszka­
nie jest wyżej wskazane. 

Warszawa d. 15 (27) Września 1861 r.
w z. P odpisarz  T ry b . J u lia n  Św ierczew ski. 

W yw ieszono  n a  tab licy  w sali u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego  G ubern ii W arszaw sk ie j w W a r­
szaw ie  d. 15 (2 7 ) W rześnia  l 8 6 l  r *

w z. P odp isarz  T ry b . Ju lian  Św ierczew ski. 
N astępn ie  po odbyciu trz ech  publikacji zbioru 

objaśnień i w arunków  sp rzedaży  T ry b u n a ł w te r ­
m inie p rzygotow aw czego p rzysądzen ia  3 ( 1 5 )  S ty ­
cznia 1862 r. odbytym , p rzysądz ił subhastow aną  
nieruchow ość N . 1129 pop ierającej sp rzedaż  wie- 
rzy c ie lcen a  sum ę postąp ioną  rs . 4000 i te rm in  do 
o statecznego  przysądzen ia  te jże  nieruchom ości na
dzień 15 (2 7 )  L u teg o  1862 r. godzinę 10 z rana  
w W ydziale  I .  T rybunału  m iejscow ego wyznaczył 
licy tac ja  w -tyra o s tatecznym  term in ie  rozpocznie 
się od sum y rs .  5954  kop. 58 ja k o  %  części sza ­
cunku p rzez  biegłych w ykry tego .

W arszaw a d. 5 (1 7 )  S ty c z n ia  1862 r.
Z górsk i, P isa rz  T ry b .

(N. 1>. 3 6 2 ) P isa r z  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G ubern ii R a d o m sk ie j w R adom iu .

O g łasza  że na  żądan ie  P io tra  M acie ja  T ry lsk ie- 
go, w łaściciela dóbr P aw łow ice, w ty ch że  dobrach  
O kręgu  Żelechow skim  zam ieszkałego, a do te j 
egzekucji zam ieszkanie  w m ieście gubernialnem  
Radom iu w m ieszkaniu Jó ze fa  K łosow skiego, 
O brońcy p rz y  R adzie S tan u , obrane m a ją -ego  w 
dniach 8 ( 2 0 ) 9 ( 2 1 ) 10 ( 2 2 )  i 11 (2 3 )  M arca r. 
1861 za ję ta , zo sta ła  n a  p rzedaż

h a m e r n i a ,  

leżąca w gm inie K ozienn iee , O k ręg u  K oziennic- 
kim , P c ie  Radoskim  a m ianow icie: g ru n t d ługi łok. 
200 i  szerok i ty leż , podległy  praw u dzierżaw y w ie­
czyste j, k tó re  służy  w łaścic ie lom H am ern ii, zao p ła- 
tą  ceny dzierżaw nej corocznie po rs .  75 w łaścicielo­
wi ekonom ii Kozienniee, dom  m ieszkalny głów ny, 
s ta jn ia  i w ozownia stodo ła  adaw aiej w ęglarnia  domy 
dw a d la fabrykan tów , chlewiki dwa, dom ek dla 
s tró ża , budynek , w k tó rym  są  w erk ham erniczy, 
walcownia i fry sze rka , poruszane s iłą  wody, a przy  
tym  budynku  kom ora d rew niana po k ry ta  gontam i 
i pom ost do p rze jazd u , budynek w k tó rym  je s t  
gw oździarn ia  urządzona kosztem  dzierżaw cy, w szy­
stk ie  te  budow le drew niano, pokry te  gon tam i, n a ­
rzędzia  fabryczne, pogródk i o trzech  s ta  w idłach,
i most przy  tychże, g rob la  p zy  staw ie  obszerna 
około p r. 50 , dziedziniec obszerny o k o ło lj2  m orgi 
podw órze obszerne około l j 2 m or. plac przy stodole 
obszerny około m or: 1, plac przy  dom u dla fa b ry ­
kantów , obszerny około m or: 1, ogródek  fruktow y 
obszerny  około p rę tów  50, ogrodzenie  z żerc zi 
obok dom u głów nego m ieszkalnego, ogró  i u
ktow ego i ogródka  przed  fron tem  tegoż o**1*1 
dwie b ram y  z desek  i ty leż f u r t e k .  sluzebność 
spadku  wody ze staw u D a /zecc  Zagoz zoo , 
leżącego do d ób r Kozienniee; praw o w yrąbania 
corocznie d rzew a s o s n o w e j  n a  w ęgle z lasów eko­
nom ii K oziennickiej za op ła tą  rs . 15, p raw o  wol- 
nego w rębu w tychże  lasach na opał domu nnesz 
kalnego, w raz z m ieszkańcam i Koziennic, i praw o 
pastw iska  d la  in w en ta rza  w raz z bydłem  grom ady 
s ta re j wsi, obow iązek S k arb u  Królestw a n ap raw ia­
n ia  grobel, oraz  dan ia  właścicielowi H am erni o g ro ­
du na  jarzyny , za  osobnym czynszem .

Z a ję te  zostało  także praw o dożyw otniego u ż y t­
kow ania części tej H am erni, służące Ludwice z R ej- 
zacherów  1 ślubu R ejzacherow ej 2 R ygnerow ej.

H am ernia  ta  je s t  w łasnością n iepodzielną te jże  
R ygnerow ej oraz L udw ika i W ła d y s ła w a  Fejza* 
cherów , w szystkich w m ieście R a d o m iu  z a m ie sz  a 
łych ; a  zo sta je  w posiadaniu d z ie rz a w n e m  A nto , 
niego Z o lyósk iego , k tó rem u  służy  do d n .a  1 S t y

popierana je s t przez Józefa  K łosow ­
skiego, O brońcę przy Radzie Stanu, w m ieście R a- 
domu zam ieszkałego.

K opie ak tu  tego  zajęcia  doręczone zosta ły  S zczę ­
snem u Św ięcickiem u, W ójtow i gm iny  K ozienniee, 
do k tó re j należy  rzeczona H am ern ia , i A leksan ­
drow i Paw łow skiem u, R isarzow i S ąd u  P o k o ju  
O kręgu  K oziennickiego, obudwom  dnia  18 (30) 
G rudn ia  1861 r .

N a s tę p n ie  zajęcie to  w pisane zosta ło  do k s ię ­
g i h y p o tec zn e j H am ern i za ję te j teg o ż  d n ia , a  do 
k s ięg i u trz y m y w an e j n a  ten  cel w k a n ce la r ji  P is a ­
rz a  T r y b u n a łu  G u b e rn ii R adom skiej w R ad o m iu  
w d n ia c h  26 (7 ) do 29 (1 0 )  S ty c z n ia  1861/2 r.

W a ru n k i p rzed aży  o g ło szo n e  z o s ta n ą  n a  a u ­
d jen c ji T ry b u n a łu  p ie rw szy  raz  d n ia  8 (2 0 )  L u ­
teg o  1862 r. g odz in ie  10tej z ra n a .

L u d w k  S z te in b o k .

(N . D . 3 5 6 ) P raw n ie  z a ję ta  n ieruchom ość 
w W arszaw ie pod N r. 1522 p rzy  u lica h Z ło te j 
i Zgodzie w Pow iecie O kręgu  i G ubernii W arszaw ­
skiej pod ju ry sd y k c ją  S ądu  Poko ju  O k ręg u  i m ia­
sta  W arszaw y W y d z ia łu  III . w cyrkule adm ini­
s tracy jn y m  i policyjnym  X . położona w ydzierża­
w ioną będzie p rzez publiczną licy tację  na  gruncie 
te jże  nceruchom ości w  d. 5 (1 7 )  L u tego  1862 r. 
o godzinie 10 z ra n a  p rzed  podpisanym  K om orni­
kiem  odbyć się m a jącą , na  rok  jeden poczynając 
od d. 20 M arca (1 K w ie tn ia ) 1862 roku do tegoż  
dn ia  1863 r  .

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs . 600, jako 
ceny dzierżaw nej rocznej.

V ad ium  do licy tac ji złożyć się w inne rs. 200, 
nieu trzym ującem u się przy  licy tac ji zw rócone 
będzie.

W aru n k i w każdym  czasie w kan ce la r ji mojej 
w  W arszaw ie pod N r. 548 eg zy s tu jące j przejrzane 
być m ogą .

K arw ow ski, K om ornik.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 3271)
D e r  F re is c h u lz e  D a n ie l  G eh d e , w c lch e r n ach  

u n b e s tim m te n  N a c h r ic h te n  in  P ie c h c in  bei B a- 
re in , n a c h  a n d e rn  in  S am o czy n  g e w o h n t h a t ,  
u n d  v o r  v ie lcn  J n h re n  n a ch  R u ss isch  P o len  v j r -  
zog en  sein  so il, is t s a m m t se in e r E h e fra u  d u rc h  
E rk e n tn is s  vo n  20 M a e rz  1854 fiir  to d t  e rk lU rt 
w o rd en . D e r N u ch lass  des D an ie l G eh d e  b e s te h t 
in  e in e r a u f  d e r  R u x m iih lc  bei R o g ase n  e in g e - 
tra g e n e n  r e c h ts k ra f t ig e n  F o r d e r u n g  von  492 v . 
27 silb . 11 d. n eb st Z in se n  von  251 v. 1 s ilb .
5 d. s e it dem  1 D ecem b e r 1860 r .  D ie  u n -  
b e k a n te n  E r b e n  u n d  E rb n e h m e r  des D a n ie l  
G ehde w erden  h ie rm it a u fg e fo rd e t, s ich  sp a te -  
s ten s  in dem  an  h ie s ig e r  G e ric h tss te lle  a u f  d e n  
7 A u g u s t  1862 V o rm it ta g s  10 U h r  v o r dem  D e- 
p u tin te n  H e rrn  K re is r ic h te r  K o rb a c h  a n b e rau m - 
te n  T e rm in e  *u m elden , s ich  zu  leg itim iren  re s t  
ih re  A n sp r iic h e  a n  dem  N ach la ss  n a ch z u w e ise n  
w id rig e n  fa lls  s ie  m it d en se lb en  w erden  p ra e c lu -  
d i r t  u n d  d e r  N a ch la ss  a is  h e rre n lo ses  G u t  w ird  
b e h a n d e lt  w erden .

M argon in  den  24 J u n i  1861.
K ó n ig lic h e  K re is  G e ric h ts  K om m ision . 

P o s ie d z ic ie l w o ln eg o  szo łe c tw a  D a n ie l G ehde 
k tó ry  p o d łu g  n ie p e w n y c h  w iadom ości w P ie e h i-  
n io  po d  B arc in em , p o d łu g  in n y c h  w S am o c in ic  
z am ieszk iw a ł, i p rz e d  w ie lu  la ta m i do  P o ls k i  
m ia ł s ię  w y p ro w a d z ić  w raz  z sw ą  ż o n ą , w y ro ­
kiem  f. d. 26  M a rca  1854  r .  z a  z m a rły c h  u z n a ­
ni z o sta li. P o z o s ta ło ść  D a n ie la  G eh d e  s k ła d a  
s ię  z p ra w o m o c n e j n a  m ły n ie  R u d  p o d  R ogoź­
nem  z ab y p o tek o w a n e j na leżnośc i ta la ró w  492 
s rg .  22 , fen . 11, z p ro cen tem  od 251 ta l .  1 s rg .
6 fen . od  1 G ru d n ia  I8 6 0  r. N iezn a jo m i su k c e -  
so row io  i sp ad k o b ie rc y  D a n ie la  G ehde  zap o z y - 
w a ją  się n in ie jszem , ab y  się  n a jp ó źn ie j w te rm i­
n ie  w m ie jscu  tu te js z y c h  p o sied zeń  S ą d o w y ch  
na  dzień  7 S ie rp n ia  1862 r .  o g o d z in ie  10ęi p rzed  
p o łu d n iem  p rzed  d ep u to w an e m  p an em  S ęd z ią  
P o w ia to w e m  K o rb ach em  w yznaczonym , z g ło s ili  
w y leg itym ow ali s ię ,  resp . ic h  p re ten sje  do  p o ­
zo s ta ło śc i d o w ie d li, w  p rzeciw nym  bow ie m r a ­
zie z tak o w era i p re k lu d o w an i z o s ta n ą  i p o z o s ta ­
ło ść  j  a k o  d o b ro  w ła śc ic ie la  n ie  m ające, u w a ż a -  
nem  będzie.

M argon in  d n ia  24 C zerw ca  1861 r.
K ró le w sk a  K om isja S ąd u  Pow iatom  e g . .

O S T  R  z  E  Ż E  N I A.

(N . D . 322)
Podpisany  P a tron  p rz y  T ry b u n ie  d z i a ł a j ą c  na 

s k u t e k  w yroku 1 rybunału  C yw ilnego w W arsza ­
wie dnia 2 ( 14) C zerw ca 1861 r. z a p a d ł e g o  koń­
cem w ykreślenia z w ykazu h y o o t e z n e g o  d óbr Ł ąk i 
Zw iastow e w O kręgu W lodaw skim  położonych, 
d z i a ł u  IV  N. 1 w Z lew kach kauc i złp. 3UUU czy li 
r s  450 przez M arjannę  z Łąckich Jarnow ską  wdo­
wę z i  A ndrzejem  L e s z c z y ń s k i m  lako R ejentem  b. 
P ow iatu  R adziejow skiego ak tem  d a t y  23 L utego  
1836 r. wy-stawionej.

W żyw a o s o b y  in teresow ane, iżby w ciągu  trzech 
m iesięcy  od d a ty  n in ie jszego  ogłoszenia  z p re te n ­
sjam i swemi ja k ie  m ogą mieć do tegoż L eszczyń­
skiego ja k o  R e jen ta  i do rzeczone, k a u c ji bądz’ do 
księgi w ieczystej w spom ni nych dóbr bądz do 
jW .A e z e s a  T ry b u n ału  Cywilnego w W arszaw ie  
z dow odam i uspraw iedliw iającem i zgłosili się i 
opozycją przeciwko w ykreśleniu kau c ji czynili gdyż 
w przeciw nym  lazie  u tra c ą  praw o do te j kaucji i 
ta  w probt z wykazu hypotecznego w ykreśloną zo ­
stanie.

O bjaśn iam  przy tem  iż opozyc;a przeciw  uwol­
n ien iu  lub w ykieśleniu k au c ,, n astąp ić  mo e je d y ­
nie na mocy zapadłego ju ż  w yro k u  zasądzającego  
pre tensje  z kaucji poszukiwane być m ogące, lub na 
zasadzie pozwu o zasądzen ie  takow ych w ydanego. 
Co w szystko w ciągu tych  trzech  miesięcy, a  n a j ­
dalej przed zapadnięciem  wyroku dozw alającego w y­
kreślen ia  dopełnione być winno.

W arszaw a d. 19 , 3 i )  Raździeznika 1861 r.
W ito ld  M o sz y ń sk i.

yj D rukarni J. Jaw orskiego. — Za pozw oleniem  Cenzury.


